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TELEGRAM RADY JEDNOŚCI NAR O D O W EJ I PEŁNOMOCNIKA NA  
KRAJ RZĄDU R. P. DO PA N A  PREMIERA MIKOŁAJCZYKA

W  związku z deklaracjam i sowieckim i z dn. T l.I. i 17.1. 1 9 4 4  r. w spraw ie s to ­
sunków  polsko-rosy jsk ich  w im ieniu całego społeczeństw a w k ra ju  ośw iadczam y: „Je­
dynym  legalnym  i praw ow itym  rep rezen tan tem  interesów  N aro d u  Polskiego jes t R ząd 
Polski w Londynie, p rzy  k tó rym  karn ie  skup ia ją  się w szystkie w arstw y i sfery  sp o łe ­
czeństw a polskiego, w szystkie jego  kierunki i obozy polityczne; jedyny  w yjątek stanow ią 
nieliczne g ru p y  znajdu jące się na usługach  Sowietów. — Pod kierow nictw em  sw ego R zą­
du N aró d  Polski toczył n ieug iętą  walkę z N iem cam i już wówczas, gdy  Sow iety znajdo­
w ały się w sojuszu  z T rzecią  R zeszą i pom agały  jej w w ojnie przeciw  narodom  sp rzy ­
m ierzonym . W alkę tę N aró d  Polski kontynuu je  bez przerw y, ponosząc w niej olbrzym ie 
ofiary, s tosu je  w niej m etody  odpow iadające in teresom  polskim  i nie da się użyć za 
narzędzie planów , w ysuw anych przez Sow iety, k tó re  znow u dążą do rozb ioru  Polski 
i narzucen ia  je j kom unistycznego  u stro ju . — Polskie te reny  w schodnie, k tó rych  w ośw iad­
czeniu sw ym  dom agają  się Sow iety, zostały  p rzez  nie opanow ane w porozum ieniu  i w spół­
działaniu  z N iem cam i. P lebiscyt przeprow adzony  b y ł na  tych  te ren ach  pod  te rro rem  
w ładz okupacy jnych  sow ieckich i nie m iał nic w spólnego ze sw obodnym  w ypow iedze­
niem  woli ludności tych  terenów . Twierdzeniu, iż losy ty ch  ziem usta liła  konsty tucja  
sow iecka jes t sp rzeczne z logiką oraz w szelkimi praw am i i pojęciam i m iędzynarodo­
wymi. — N aród  Polski ka tegoryczn ie  i bezw zględnie odrzuca  p re tensje  sow ieckie do 
w schodnich terenów  Państw a Polskiego, sto i na  stanow isku n ienaruszalności g ran icy  
ustalonej w T rak tacie  R yskim  i n igdy  nie zgodzi się na now y zabór jakiejkolw iek części 
Polski. Ń aró d  Polski zdecydow any jes t bronić, wszelkimi dostępnym i d lań środkam i, c a ­
łości w schodnich terenów  R zeczypospolitej.

R AD A  JE D N O ŚC I N A R O D O W E J 
W arszaw a, dn. 20.1.1944. I PEŁN O M O C N IK  N A  KRAJ RZĄDU R. P.

PISMO PEŁNOMOCNIKA N A  KRAJ RZĄDU R. P. 
DO KRAJOW EJ REPREZENTACJI POLITYCZNEJ

Z chw ilą u tw orzenia R ady  Jedności N arodow ej, p rzes ta ła  istnieć K rajow a R e­
p rezen tac ja  Polityczna. W  związku z tym  Pełnom ocnik na K raj R ządu R zeczypospoli­
te j w ystosow ał do K rajow ej R eprezen tacji P o litycznej pism o treści następu jącej:

,,W  m om encie, gdy  — po 4 la tach  swej działalności — K rajow a R eprezentacja  
Polityczna u stępu je  m iejsca w życiu  po litycznym  Polski Podziem nej R adzie Jedności 
N arodow ej, rep rezen tac ji K raju  n a  szerszych  podstaw ach  oparte j, d la utw orzenia k tó re j 
K. R. P. u to row ała d rogę  — uw ażam  za sw ój obow iązek podkreślić  w obec spo łeczeń­
stw a doniosłość te j działalności dla odzyskania n iepodległości R zeczypospolitej.

W  ciągu  tego  okresu  K. R. P. odgryw ała  n iezm iernie w ażną ro lę ośrodka, skup ia­
jącego głów ne k ierunki polskiej p racy  po litycznej w służbie walki Polski Podziem nej. 
W śró d  licznych p rac  K. R. P. przypom inam  następu jące  w ażniejsze osiągnięcia: 1) p rzy ­
czynienie się do zorganizow ania w K raju  D elegatu ry  R ządu R zeczypospolitej, 2) p rze­
kazanie sw ych organizacji p aram ilita rnych  szeregom  A rm ii K rajow ej, co um ożliw uo 
utw orzenie zjednoczonego ośrodka walki zb ro jnej o Polskę, 3) podjęcie inicjatyw y 
w kierunku  naw iązania porozum ienia  m iędzy N arodem  Polskim  a U kraińskim  na  w schod­
nich te renach  Państw a Polskiego, 4) doprow adzenie do konsolidacji po litycznej czterech  
g łów nych stronnictw , stanow iących  K. R. P. — konsolidacji o p arte j na zasadach  p rogra-
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m ow ych, 5) ustalenie jednolitego  stanow iska K raju  w spraw ie ziem w schodnich Rzplitej 
i podjęcie zdecydow anej obrony  n ienaruszalności g ran icy  w schodniej, u sta lonej w trak ­
tacie ryskim , 6) s ta łe  i konsekw entne prow adzenie walki z okupantem  niem ieckim , 
7) harm onijne w spółdziałanie z R zędem  R zeczypospolitej, Pełnom ocnikiem  na K raj 
i K om endantem  A rm ii K rajow ej.

W  obliczu w ym ienionych zasług  K rajow ej R eprezentacji Politycznej dla sp ra ­
wy polskiej — składam  im ieniem  R zędu R zeczypospolitej i w łasnym  należne je j uzna­
nie i podziękow anie”.

PEŁN O M O C N IK  N A  K RAJ
W arszaw a, dn. 12 stycznia 1 9 4 4  r. RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

KOMUNIKAT

Społeczeństw o polskie, w yniszczane przez bestialski te rro r, prześladow ania i g ra ­
bieże okupanta , c ierp i rów nież dotkliw ie od  szerzęcych  się ostatn io  zbrodni pospolitych, 
a szczególnie — bandy tyzm u i szantaży. P rzestępcy  niekiedy — zw łaszcza g d y  chodzi 
o zdobycie p ieniędzy — działaję  pod  płaszczykiem  akcji patrio tycznej.

O kupant, k tó ry  ponosi winę za w ytw orzenie w arunków  sp rzy ja jęcych  objaw om  roz­
przężen ia  m oralnego, dężęc do osłabienia odporności N arodu  Polskiego, nie tylko nie 
zwalcza przestępczości, ale n iejednokro tn ie  ją  w spiera. Z nane sę  w ypadki, gd y  p rze­
stępców  schw ytanych  na go ręcym  uczynku zbrodni pospolitych  obdarzał wolnością.

W obec tego zarządziłem , aby  podziem ne o rgana bezpieczeństw a oparte  o zo rg a­
nizow ane siły  spo łeczne podjęły  niezw łocznie walkę ze zbrodniarzam i, nękającym i 
społeczeństw o polskie.

W  związku z tym  cyw ilne sądy  specjalne o trzym ały  upraw nienia do ścigania 
rów nież przestępstw  krym inalnych , orzekania kar aż do kary  śm ierci w łącznie.

Z brodniarze schw ytani na  g o rącym  uczynku bandy tyzm u i szantażu będą  n ie­
zw łocznie tracen i na m iejscu.

N azw iska skazanych  ogłaszane będą  w p rasie  podziem nej,
PEŁN O M O C N IK  NA KRAJ

W arszaw a, 31.1 .1944 r. RZĄDU RZECZYPOSPOL11 E J POLSKIEJ

TELEGRAM DO PREMIERA MIKOŁAJCZYKA

Dla P rem iera C hurchilla .
K. R. P. i Pełnom ocnik R ządu p rzesy ła ją  W ielkiem u Prem ierow i, Przyjacielow i 

Polski, najlepsze życzenia szybkiego pow rotu  do zdrowia.
PEŁN O M O C N IK  N A  KRAJ 

RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

TELEGRAM DO PEŁNOMOCNIKA RZĄDU
Pełnom ocnik na K raj Rządu R zeczypospolitej.

N a życzenia W asze szybkiego pow rotu  do zdrow ia przekazane Prem ierow i C h u r­
chillowi o trzym ałem  odpow iedź n astępu jącej treści: „D ziękuję serdecznie za telegram  
z Polski, k tó ry  spraw ił mi dużą przy jem ność . W inston  S. H. C hurch ill” .

(—) MIKOŁAJCZYK 
Prezes R ady M inistrów .

KOMUNIKATY K. W. P.
O BW IESZCZEN IE sunek do ludności polskiej, denuncjacje  wo-

W yrokiem  S ądu  Specjalnego  C yw ilnego bec władz niem ieckich, oraz spow odow anie
O kręgu  Lubelskiego został skazany  na ka- swoim postępow aniem  rozstrzelan ia  kilku
rę  ś m i e r c i  oraz u tra tę  praw  publicz- Polaków.
nych  i obyw atelskich praw  honorow ych: W y rok  w ykonano 11.XII.43 przez zastrze-

Zbigniew A ntonow icz, kom isaryczny w ójt lenie,
gm . B rzeziny, pow . lubelskiego — za w ysłu- K ierow nictw o W alki Podziem nej
giw anie się okupantow i, w ybitnie w rogi sto- 10.1.44.
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OMYŁKA DRUKARSKA
Konarzewski Józef, lat 5 0 , dzierżawca 

maj. Ryki — zostat skazany wyrokiem Ko­
misji będzęcej z dnia 18 .0 .43  r. na karę

W ŚRÓD CIĘŻKICH
Pamiętny m iesięc.

Styczeń 1 9 4 4  roku będzie należał do naj­
ważniejszych, najbardziej 'doniosłych dla 
Polski, a także i świata, momentów tej woj­
ny. Okres między 4-ym  stycznia, gdy ar­
mia sowiecka, ponownie w charakterze za­
borcy nie zas sojusznika, wkroczyła na te­
ren R zeczypospolitej, a 26-ym  tegoż m ie­
siąca, gdy doniosłe wystąpienie min. fcdena 
w Izbie Gmin położyło kres wszelkim wąt­
pliwościom  co do stanowiska, jakie nasi za­
chodni alianci zajmują w sprawie sporu pol­
sko-sowieckiego — to wielkie, przełomowe 
dni polskich, ciężkich prób i zmagań z cza­
su drugiej wojny światowej.

Od wiosny ubiegłego roku Moskwa coraz 
gwałtowniej podsycała prastary, odwieczny 
spór o przedmiot jej zaborczej pożądliwo­
ści: o wschodnie ziem ie R zeczypospolitej. 
Pamiętne trzy tygodnie 4 — 2 0  stycznia  
b. r. — to szczytow y, jak dotychczas, punkt 
m oskiewskiego w tej kwestii naporu. Ostat­
nie kilka m iesięcy, a zwłaszcza te trzy hi­
storyczne tygodnie, postawiły Polskę wobec 
dylematu niemal równego temu, jakim w ro­
ku 1939  był dylem at polskiego oporu i wal­
ki przeciw planom Trzeciej Rzeszy. I tym  
razem, jak wówczas, w istocie rzeczy, szło 
i idzie nie tylko o mniejsze lub większe pre­
tensje terytorialne, lecz o całę przyszłość 
Polski, o próbę złamania jej woli istnienia 
jako państwa naprawdę wolnego, niepodle­
g łego, sam odzielnego i silnego. Polska lat 
1 9 4 5  — 19 4 4  zajęła takież stanowisko jak 
Polska roku 1939. Mimo najcięższych i naj­
trudniejszych warunków, mimo groźnych  
perspektyw N aród Polski postanowił twar­
do stawić czoło tej próbie now ego na Pol­
skę zamachu. Rzęd Polski poszedł drogę ro­
zumnej, realistycznej taktyki politycznej, li- 
częcej się z sytuację wojennę oraz z całościę  
aktualnych, wojennych i powojennych inte­
resów i dężeń narodów sprzym ierzonych, 
ale zarazem bezwzględnej, nieustępliwej o- 
brony interesów polskich. W ydarzenia po­
lityczne okresu 4 ■— 2 6  stycznia dowiodły, 
iż pierwszy etap tej drogi, tej taktyki i za­
stosowania tego naszego zasadniczego sta­
nowiska przyniósł nam sukces ogromny: 
wyjaśniły się ostatecznie, sprecyzowane zo­
stały wyraziście stanowiska Polski i Rosji. 
A w wyniku tego W . Brytania kategorycz­
nie stanęła w sporze polsko-sowieckim po 
stronie Rzeczypospolitej.

n a g a n y ,  a nie na karę infamii, jak om ył­
kowo ogłoszono w prasie.

Kierownictwo Walki Podziemnej
23.1.44.

PRÓB I ZMAGAŃ
W oczach zachodu.

W ielkie, potężne, możne narody zachodu  
pozwalaję sobie oddawna na pewien, nie­
bezpieczny zresztę nawet dla nich, luksus. 
Jest nim słaba naogół wśród narodów tych  
znajom ość stosunków zagranicznych, słabe 
orjentowanie się w istotnym  charakterze 
szeregu innych narodów i państw Europy. 
Obecnie właśnie narody i państwa zachod­
nie p łacę ciężkę, krwawę cenę skutków dzie- 
siytKÓw lat sw ego złego orjentowania się w 
sprawach niem ieckich i swej dawnej niezdol­
ności przeciwstawienia się w odpowiednim  
mom encie pierwocinom niemieckiej agresji. 
Do ostatnicn także tygodni można było ob­
serwować liczne, wśród społeczeństw  za­
chodnich, objawy nie mniej złego orjento­
wania się w rzeczywistych zamiarach, pla­
nach i celach działania, w rzeczywistym  
charakterze metod, stosowanych przez M o­
skwę. To też dobrze się stało, że przy okazji 
wielidej, dziejowej rozgrywki polsko-sowiec­
kiej Moskwa ukazała oczom zdumionego za­
chodu istotne swe oblicze.

Jakżeż niewiele czasu minęło od dnia, gdy  
pod uroczystę, teherańskę deklarację zgo­
dy i solidarności alianckiej złożył swój pod­
pis czerwony władca narodu rosyjskiego — 
Stalin. 1 przyszła próba sprawy polskiej. 
Próba niesłychanie doniosła nie tylko dla 
nas, ale dla całego świata alianckiego. Spra­
wa polska stała się jednym  z centralnych  
zagadnień wojennej i powojennej polityki 
aliantów, stała się kamieniem probierczym, 
majęcym  na praktycznym przykładzie 
stwierdzić, jakimi sę  ideologiczne w tej woj­
nie dężenia aliantów. W  Londynie i W a­
szyngtonie dobrze rozumiano, iż miało rację 
portugalskie czasopism o „Aktio" piszęc: 
„Cała wschodnia i południowa Europa śle­
dzi z napięciem przebieg sporu polsko-so­
wieckiego, uważajęc go  za probierz własne­
go losu w przyszłości”. W  Londynie i W a­
szyngtonie wiedziano, iż z takiemiż uczu­
ciami śledzi przebieg tej sprawy także skan­
dynawska północ Europy i Belgia i Holandia 
i patriotyczna Francja i państwa neutralne 
z Turcję na czele. „Od rozwięzania tego  
sporu — podkreślała londyńska „New Chro­
nicie” — może zależeć utrzymanie pokoju 
i ładu na całym  św iecie”. „Ód sposobu za­
łatwienia sprawy polskiej — dodawał „New  
York Tim es” — zależy cała struktura świa­
ta powojennego i atmosfera jaka w tym
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Świecie będzie panowała . Rząd Polski zajął 
sćanowiko, które uzyskało pełne poparcie 
rzędów anglosaskich i go ręce uznanie całej 
anglosaskiej opinii. Minister spraw zagra­
nicznych W ielkiej Brytanii osobiście wręczył 
ambasadorowi .Sowietów notę polską, pro­
ponującą w szczęcie negocjacji przy pośred­
nictwie i współudziale rzędów anglosaskich. 
Stany Zjednoczone zadeklarowały wkrótce 
potem także i ich w tej kwestii pośrednictwo. 
Londyński „ lim e s” nazwał te negocjacyjne 
wysiłki Londynu i W aszyngtonu „próbę 
skuteczności deklaracji czterech narodów, 
jakę wydano po spotkaniu ministrów spraw  
zagranicznych w M oskwie”. Cały świat za­
chodni uwierzył, iż drażliwa i m ęczęca, po­
litycznie niebezpieczna, komplikujęca osiu- 
tecznę rozprawę z niemcami kwestia wcho­
dzi na dobre tory. I tu, ku osłupieniu tego  
światu, przychodzi pamiętna nota sowiecka 
z 17 stycznia, brutalnie odrzucajęca propo­
zycje nawięzania rozmów z Rzędem Polskim  
i przyjęcia pośrednictwa anglosaskiego. S y ­
tuacja stała się jasna. Świat zachodni uj­
rzał wreszcie w pełnym  świetle istotne sta­
nowisko Rosji. Upojona terenowymi sukce­
sami wojennymi Rosja próbuje bezwzględ­
nie sięgać po to, co jej dawał układ z niem­
cami z sierpnia 1 9 3 9  r. i dalsze, dwuletnie 
niemal z nimi współdziałanie w czasie wojny. 
Lekceważy zarówno te zasady, w im ię któ­
rych walczę alianci, jak również wspólne, 
w walce z niemcami, interesy narodów sprzy­
mierzonych. Obraźliwie traktuje pojednaw­
cze próby i propozycje zachodnich sojuszni­
ków, znane jej bez wętpienia przed publicz­
nym ich ujawnieniem.
2 6  stycznia.

Dla świata zachodniego — i to nie tylko 
dla jego kierowniczych, oficjalnych sfer, ale 
i dla szerokiej opinii państw anglosaskich — 
jasnym się stało ku czemu zmierzają Sow ie­
ty. Zwycięska Rosja — o ile zawczasu nie 
zostanę temu przeciwstawione odpowiednie 
tamy — kierować się będzie jedynie i wy- 
łęcznie swym i zaborczymi dężeniami, ła- 
m ięc i depcząc treść i ducha sw ych dotych­
czas wspólnie z innymi narodami podpisy­
wanych deklaracji. A  te sowieckie dążenia 
tym  sę  groźniejsze i tym bardziej daleko­
siężne, że łączę w sobie instynkty odwiecz­
nego, zaborczego imperializmu Rosji z ideo­
logicznym i celam i bolszewizmu. I dlatego  
natychmiast, w dniu ogłoszenia sowieckiej 
odpowiedzi, londyńskie koła oficjalne og ło ­
siły , iż „uważają zarówno ton, jak i treść 
noty rosyjskiej za pożałowania godne”. I dla­
tego prasa obu państw anglosaskich zgod­
nie i powszechnie zajęła takież względem  
sowieckiej odpowiedzi stanowisko. I dlatego  
wreszcie, w kilka dni później — w donio­

słym  dla nas dniu 2 6  stycznia — nastąpiła 
historyczna deklaracja min. ił-dena w izbie 
Gmin.

U ekiaracja  ta staw ia spraw ę jasno  i ka­
tegoryczn ie . S tosunek W ielkiej B rytanii do 
spo ru  polsko-sow ieckiego ujm uje ona p ro ­
su) i w yraźnie. U p iera  go na  treśc i no ty , ja ­
kę  p rzezo rna  polityka gen. S ikorskiego uzy­
skała  od rząau  W ielkiej B rytanii w dniu 
jU  lipca 1 9 4 1  r., w łączności z podpisaniem  
ów czasnego uk ładu  polsko-sow ieckiego, b io­
ta  ta  opiew ała, iz „W ielka B ry tan ia  nie uzna­
je  żadnych  zm ian te ry to ria lnych , jakie w 
i oisce nasięp ily  od  sierpn ia  ł9 o 9  r. O bec­
nie rząd  'W ielkiej B rytanii sto i nadal na 
tym że stanow isku, pokryw ającym  się co do 
sw ego uucna, z treśc ią  ośw iadczenia prem . 
G huicih lla  z 3 1 .IX. 194 i  r. D eklaracja  min. 
tldena  z dnia 2 0  styczn ia  złożona została 
bez w ątpienia w porozum ien iu  z rządem  
Stanów  /.jednoczonych , k tó ry  w dniu 3 0  lip ­
ca  1941 r  p rzy łączy ł się do stanow iska W . 
B rytam i w spraw ie g ran ic  Eolski.

N ie treść historycznej deklaracji min. Ede- 
na była niespodzianką. N ikt kto wierzy w 
honor, w słowo, w rozum polityczny państw  
anglosaskich nie wątpił, iż takim jest i bę­
dzie stanowisko W ielkiej Brytanii i Stanów  
zjednoczonych w sprawie wschodnich tere­
nów Rolski. N iespodzianką był termin peł­
nego ujawnienia tego stanowiska i ton de­
klaracji brytyjskiej. N iespodzianką było to, 
iż rząd W ielkiej Brytanii uznał za potrzeb­
ne i możliwe zajęcie takiego, a przytem tak 
ujętego i sform ułowanego, stanowiska już 
ooecnie. Można to uważać za dowód, iż po­
tęga militarna państw anglosaskich osiągnę­
ła już swą pełnię, iż są już one gotow e do 
uporania się z niemieckim wrogiem bez 
względu na nastroje, jakie panować będą w 
stolicy i w szeregach s;owieckiego sojuszni­
ka tych państw. Dzień 2 6  styczniu to zara­
zem wyraz woli państw alianckich oczy­
szczenia atm osfery moralnej, zatruwanej 
przez postawę Rosji w sprawie polskiej, to 
moralno-polityczny wstęp do inwazji, do 
krwawego trudu ostatecznej rozprawy naro­
dów świata z niemcami.

Sukces 2 6  stycznia nie oznacza, rzecz jas­
na, bynajmniej, iż nasza sytuacja na wscho­
dzie została już pom yślnie rozwiązano i za­
łatwiona. Być m oże — i jest to bodaj więcej 
niż prawodpodobnym -— że czekają nas w 
tej dziedzinie jeszcze dalsze, nowe ciężkie 
próby i zmagania. M usimy być na nie przy­
gotowani. A le dzień 2 6  stycznia stwierdził, 
iż w próbach tych i zmaganiach nie tylko 
w przyszłości, u kresu tej wojny, ale już 
obecnie liczyć m ożem y na wyraźny, otwar­
ty i stanowczy sukurs naszych wielkich 
zachodnich aliantów. A  wojna wchodzi w 
ten swój okres, gdy coraz bardziej decydu-
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jącą  będzie w ym ow a siły  m ilitarnej tych  
aliantów .

F iasco rachub  
niem ieckich.

O d  dług ich  już m iesięcy ostatn ie  nadzieje 
szybko kroczącej ku katastro fie  T rzeciej 
R zeszy op ierały  się na te j rachubie, iż w 
obozie przeciw ników  N iem iec n astąp ię  n ie­
porozum ienia i rozbicie w ewnętrzne, m ogące 
stw orzyć nowe szanse dla H itlera. Przebieg  
sporu  polsko-sow ieckiego zdaw ał się pon ie­
kąd uspraw iedliw iać te nadzieje niem ieckie. 
Ale coraz bardziej w idocznym  sie staje, iż 
b v ły  to  tylko zaw odne dla niem ców  pozory . 
W iadom ości jakie ostatn io , po dzień p isa ­
nia tych  słów  — 3T stycznia  — napływ ały, 
zdają się przem aw iać za w yżej skreśloną te ­
zą, uznającą  dzień 26  stycznia za w yraz 
i dow ód tego , że państw a anglosaskie zg ro ­
m adziły już i p rzygo tow ały  do osta teczne­
go, w odpow iednim  strateg iczn ie  m om en­
cie, uderzen ia  złow różbnie dla niem ców  p o ­
tężne siły  bojow e. Z Londynu przen ikają  in ­
form acje, iż w pobliżu terenów , k tó re  bedą 
przedm iotem  decydu jących  inw azyjnych 
uderzeń alianci skupili olbrzym ie arm ie, w y­
posażone w setki ty sięcy  sam olotów, czo ł­
gów, dział. D ow ódca lotnictw a am erykań ­
skiego w W ielkiej B rytanii gen. S pass stw ier­
dził, iż po za czynnym i już ogrom nym i sze­
regam i lotnictw a alianckiego, oddaw na co 
dnie odbyw a lo ty  szkolne 1 2 0  0 0 0  now ych 
lotników  am erykańskich . Z W aszyng tonu  
donoszą, iż stan  arm ii am erykańsk iej w zrósł 
do cy fry  TT.3 0 0 .0 0 0  ludzi. O d kilku dni 
alianckie ataki lotnicze na m iasta R zeszy

nab ra ły  tem pa i rozm iarów  niszczycielskie­
go huraganu .

N ic niem com  nie pom ogą takie  czy inne 
n ieporozum ienia w obozie ich przeciw ników  
w ojennych. N ic im nie pom ogą p róby  p ro ­
pagandow ego W ygrywania tych  n ieporozu­
mień. Idzie ku nim ostateczna klęska m ili­
ta rn a  i zagłada.

Przeciw  śm iertelnem u 
w rogow i Polski.

Polska b ierze i b rać  będzie, w stopn iu  co ­
raz wyższym , udział w walce, m ającej na 
celu jak  najszybsze sprow adzenie te j klęski 
i zag łady  niem ieckiej. N iem cy czynią  zresz­
tą  ze sw ej stro n y  w szystko możliwe, aby  
d ostarczać  Polakom  wciąż now ych do tej 
walki podniet. K rwaw y te rro r  niem iecki w 
Polsce szaleje z wciąż jednakow ym  ok ru ­
cieństw em . Rewizje i obław y uliczne, m asow e 
aresztow ania, po tw orne znęcanie się przez 
gestapo  nad  badanym i więźniami, publiczne 
ich egzekucje i m asow e m ordy  po ta jem ­
ne — to środki, p rzy  pom ocy  k tó rych  niem- 
cy  chcą złam ać i w krwi u top ić  ducha po l­
skiego oporu  i polskiego pędu  ku wolności. 
Lalda dzień m a być  w całym  k ra ju  rozpętana 
now a o rg ia  m asow ego wywozu m łodzieży 
polskiej. W  obliczu ostatn ich  już m iesięcy, 
dzielących ich od w ojennej ka tastro fy , niem- 
cy  w padają  coraz bardziej w jakiś opętań ­
czy szał okrucieństw a. W zras ta  nieustannie 
re je s tr  ich  straszliw ych win względem  N a­
rodu  Polskiego. A le zbliża się dzień rozra ­
chunku. Bedzie on na m iarę ogrom u zbrod­
ni niem ieckich.

ŚWIATŁA WŚRÓD MROKÓW
W o jn a  jest na ukończeniu. O  tym  mówią 

s tern icy  państw  sprzym ierzonych , dyplo­
m aci i generałow ie, o tym  przekonany  jest 
cały  św iat, to  w yczuw am y w szyscy, nawet 
żyjący od kilku la t w wielkim obozie nie­
woli, to  w idzim y w ry tm ie  zdarzeń w ojen­
nych, w bom bardow aniu  i ru in ie  m iast nie­
m ieckich, w p rzygo tow an iach  aliantów  do 
ostatn iego  uderzen ia  na redu tę  H itlera. C zas 
leci. N iedługo d o trą  do nas i o g arn ą  nas 
podm uchy przedw iośnia i jednego  dn ia  do­
b iegnie nas na sk rzyd łach  w iatru  i na falach 
e teru  radosna  now ina, że oto wypełnia się 
P rzeznaczenie, k tó re  rozw ali b ram y  polskiego 
w ięzienia i przyniesie  nam  wyzwolenie.

N a  ten  dzień m usim y być  gotow i. W ojny  
nie m uszą kończyć się tylko na  jesieni i ty l­
ko w listopadzie, więc jeśli już  nie jak ieś ju ­
tro  lub po ju trze  to  m oże jak iś dzień bardziej 
daleki uderzy  w dzw ony Zw ycięstw a i N ie ­
podległości. G ra  jes t wielka, decydu jąca  o

naszej przyszłości na całe pokolenia, n aród  
polski m usi zatem  wiedzieć już dzisiaj, co 
pocznie z odzyskaną w olnością, jak  się u rzą ­
dzi w osw obodzonej O jczyźnie. Tu nie po ­
w inno bvć żadnego przypadku , żadnej n ie­
spodzianki, ani zaskoczenia.

W szyscy  oddaw na wiemy, co to  jest w oj­
na, a  te raz  dow iedzieliśm y się najdobitn iej 
na w łasnej skórze co to  jest w ojna to talna. 
Z aprodukow ały  ja  nam  i ca łe j ludzkości 
państw a dyk ta to rsk ie . W iedzieliśm y, że w oj­
na  niw eczy zasadę n ietykalności człowieka, 
że b ru talizu je  i dem oralizuje tłum y, gardzi 
słabym i i m iażdży ich, czyni życie ludzkie 
djabelnie tanim , osw aje z m yślą  zabijania 
przeciw ników  i niesie zachętę do stosow a­
nia m etod  w ojennych w życiu w ew nętrznym  
narodów . S tąd  jeden  tylko krok do ty rań-
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stwa i m ordow ania w spółobyw ateli a nawet 
w łasnych tow arzyszów , jeśli sp róbu ję  oni 
stanąć  na drodze w realizow aniu am bitnych 
zam ierzeń uzurpatorsk ich .

W ojna  to ta lna  pow iększyła ogrom nie po ­
nu ry  re je str m ocy złych, spuszczonych z 
łańcucha przez pożogę w ojennę, i na oczach 
zdum ionego św iata roztoczy ła  p o nu ra  p a ­
noram ę zbrodni, barbarzyństw a i m asow ych 
rzezi, w ystaw iła na m ekę i śm ierć w szyst­
kich bez żadnej różnicy, dzieci, kobiety, 
m ężczyzn, zaprzęg ła  ca łe  n a rody  do sw ego 
rydw anu i w cięgnęła je  bezlitośnie do sw o­
je j o lbrzym iej m aszyny. N aro d y  pobite bu n ­
tu ją  się^ przeciw  narzuconem u jarzm u, ale 
ludy państw  tyrańsk icb  znoszą wciąż jeszcze 
ze służalczą i zadziw iającą pokorą  okrucień ­
stwa i po tw orności ohydnego  system u.

W  pierw szej w ojnie św iatow ej zginęły 
m iliony ludzi z tym  prześw iadczeniem  i ta  
w iarę, że śm iercią  sw oją okunuja  i wywal­
czają  ludzkości lepszy św iat. W olność n a ro ­
dów i wolność człow ieka, te  najw yższe zdo­
bycze ludzkości, m iały być  ow ocem  i cena 
krwi^ rozlanej na pobojow iskach. Rzeczyw i­
stość pow ojenna odarła  nas szybko ze złu­
dzeń. Szum ow iny w ojenne zuchw ałe i bez­
czelne, naw ykłe do bezkarności i zabijania, 
ogarnęły  i opanow ały  w ładze w wielu k ra ­
jach, podep ta ły  w olność człowieka, sponie­
w ierały sw obody obyw atelskie, w prow adziły 
panow anie despotyzm u, ty ran ii i okrucień ­
stwa. P rzepad ła  spraw iedliw ość, w yrugow ana 
została wolność słowa i w olność m yśli, p rze­
kreślona sw oboda kry tykow ania działalności 
rządu, w yśm iane i w yrzucone na śm ietnik 
praw o kontroli rządzących .. D uch  ucisku, 
n ieto lerancji i ty raństw a rozpanoszy ł się na 
w ielkich p rzestrzen iach  ziemi.

M iliony ludzi zm uszone zostały  do nędz­
nej w egetacji w m rokach bez św itu i w n ie­
w olniczym  m ilczeniu. O grom ny  p rzy tłacza­
jący  ap a ra t te rro ru , szpiclostwn i zakłam a­
nej p ropagandy  w ym iótł wszelkie uczciwe 
poryw y. Sztuka rządzenia państw em  zeszła 
na psy , pałki policyjne, obozv k o ncen tra ­
cyjne, krw awe egzekucje, hańb iące p rocesy  
saldowe s ta ły  sie sym bolem  reżim u i narzę­
dziem  w ładzy. Śmiałe, odw ażne g łosy  p ro ­
testu  uciszane śm iercią, najm niejsze p rze ­
jaw y oporu  obozem  i batem . Państw o zo­
stało  przem ianow ane na złow rogie i o k ru t­
ne bóstw o, k tó re  obyw ateli sw oich zm ienia 
w niewolników, sieje s trach  dokoła, w yzy­
sku je sw ój lud bez żadnej litości. Latam i 
całym i patrzy liśm y  na cw ał dy k ta tu r w nie­
znane, a raczej ku  zgubie, boć przecież p ań ­
stwa, k tó re  n arody  sw oje trzym ają  w n ie­
woli politycznej, gospodarczej i um ysłow ej, 
noszą w sobie ziarna zniszczenia i idą na 
zatracenie.

Państw a to talne sto ją  p rzed  o tchłanią, 
ale nim  przepaść  je pochłonie, dokonują one 
m asakry  zw yciężonych, pe łnej zem sty ' i n ie­
m iłosiernego okrucieństw a.

*

*  *

N aró d  polski znajdu je  się w tej wojnie 
bez resz ty  w obozie alianckim , k tó ry  w u- 
s tro ju  dem okratycznym  widzi najpełn iejszą 
gw arancje  rozw oju ludzkości, rękojm ię wol­
ności człow ieka i obyw atelskich sw obód, 
a na sz tandarach  sw oich w ypisał po ryw ają­
ce hasła uw olnienia św iata od tyraństw a, 
niewoli, n ieto lerancji i ucisku. W szystkie 
deklaracje , przem ów ienia, enuncjacje  A ngli­
ków i A m erykanów , mówiące o przyszłości, 
w skazują na dem okrację, jako  na ten u s tró j 
polityczny, na k tó rym  oprzeć się m a orga 
n izacja i życie now ego św iata.

Rząd polski na em igracji za życia gen. 
S ikorskiego i te raz  pod przew odnictw em  
prem iera  M ikołajczyka, zapow iada i głosi 
p rzy  każdej sposobności, że now a Polska 
bedzie dem okratyczna i w olnościowa, że ca­
ły  naród  pow ołany będzie do budow y P ań ­
stwa. do gospodarow ania krajem  i do pono ­
szenia odpow iedzialności za jego  losy. W iel­
kie słowa napaw ające w iarą i o tuchą, że po 
tej w ojnie także i w Polsce narodzi sie św iat 
doskonalszy. W szyscy  k tó rzy  wiedzą, jak 
drogo  zapłaciła ludzkość za najdrobniejsze 
praw a i zdobycze, k tó rzy  rozum ieją, że nie­
zależność i wolność, to najw iększe dobra, 
jakie człowiek posiada obok życia, ci w szys­
cy  pełni serdecznego  w zruszenia czekaja na 
w ybicie godziny wyzwolenia. W śród  m ro­
ków w ypatru jem y św iateł, zw iastujących 
p rom ienny  dzień trium fu i n iosących  p rz y ­
szłość, zapew niającą rów ne szanse dla 
w szystkich w O jczyźnie. Św iatełka te już 
m igocą w oddali, chociaż nad nam i w łada 
jeszcze ciem na noc niewoli.

D ośw iadczenia p rzed  w ojną m ieliśm y w 
Polsce sm utne i żałosne. N ie m iejsce tu  i nie 
p o ra  na oskarżenia, ale to m usim y stw ier­
dzić, że znakom ita w iększość Polaków  nie 
chce pow rotu  do tego , co było , że tęskni do 
państw a opartego  na praw ie, szanującego  
godność  człow ieka i sw obody obyw atela. 
Pochodu dziejów zatrzym ać nie m ożna, 
spraw y publiczne oddane być  m uszą w rę ­
ce społeczeństw a, dem okracja  nie deklam o­
w ana i nie tea tra lna , ale rzeczyw ista zapa­
now ać m usi w polskim  życiu. Bez in s ty tu ­
cji w olnych rzetelna działalność społeczna 
jest niepodobieństw em , w ięc w prow adzenie 
u stro ju  w olnościow ego w now ej Polsce jest 
nakazem  nieodpartym .

N auczeni i rozgoryczeni p rze sz ło śd a  m u­
sim y zaw czasu w znosić szańce dln obrony  
dem okracji w naszym  k ra ju  p rzed  w rogam i,



Nr. 2 (74) RZECZPOSPOLITA POLSKA 7

musimy zapobiec temu, aby jej znowu nie 
uchwycono za gardło i nie uśmiercono, aby 
wyzyskując jej słabość lub jej grzechy nie 
pokuszono się bezkarnie z żadnej strony 
o władzę uzurpatorską. Niestety istnieję w 
Polsce wrogowie demokracji i rozwijają już 
teraz działalność na emigacji i tu w kraju. 
W  barwach chodzę różnych, od jasnej do 
czerwonej.

Żal nam było obałamuconej młodzieży, 
która przed wojnę uległa nastrojom Faszy­
stowskim. Żal nam było także tej młodzieży, 
którę podszepty komunistyczne usiłowały 
zagarnęć pod skrzydła wrogie. Na szczęście 
ani jednych ani drugich nie było zadużo po 
miastach i wsiach, było tylko czasami dużo 
hałasu i wrzawy „dynamicznej”.

Od owych dni przeszło tyle tragicznych 
łat wojny, że młodzież ówczesna zdężyła 
dojrzeć i porość w doświadczenie, które po­
zwala jej dziś poddać rewizji jej dawne wy­
kolejenia i manowce. Na to czekamy i na to 
liczymy. Narodowi naszemu potrzebne są 
teraz i będę potrzebne po wojnie wszystkie 
siły rozporządzalne, a w obozie demokracji 
jest miejsce dla wszystkich, którzy wyżvć 
się chcę w wolnej, uczciwej pracy publicz­
nej dla dobra powszechnego. Na rozsadza­
nie nowej Polski od wewnętrz nie pozwoli­
my nikomu, demokracja nasza nie będzie 
bezbronna, rozchełstana, ani ślamazarna, 
jak to było kiedyś, ale zorganizowana, rzęd­
na i opancerzona. Najsilniejszę bronię de­
mokracji jest odpowiedzialność za wszystko, 
co się mówi i co się robi, jest wyrzeczenie 
się frazesów naładowanych dynamitem. De­

mokracja tak postawiona unicestwi wrogów 
jawnych i zakapturzonych.

Demokracja polska złożyła świeżo wspa­
niały dowód patriotyzmu, rozwagi, dojrza­
łości i odpowiedzialności, zawierając w cza­
sie wojny porozumienie czterech stronnictw 
politycznych reprezentujęcych ludność miast 
i wsi. Jest to imponujęcy sojusz zaufania 
i dobrej woli, zawarty w najwyższym intere­
sie Narodu, obowięzujęcy także i na czas 
po wojnie, oparty na szerokiej platformie 
demokratycznej. Wszystkie inne ugrupowa­
nia polskie powinny i mogę przyłęczyć się 
do tego sojuszu, nawięzujęc współpracę 
jednym ze stronnictw w porozumieniu re­
prezentowanych. Warunek jest tylko jeden, 
a mianowicie akceptowanie i uznanie demo­
kratycznej ideologii za podstawę budowy 
nowego państwa. Dla faszystów i dla komu­
nistów nie ma w Polsce miejsca.

W ramach wielkich stronnictw pomieścić 
się mogę różnorakie dężenia, hasła i idee, 
byle tylko wypływały one z pnia demokra­
tycznego i w demokracji widziały szanse 
spokojnego rozwoju Polski. Wszystkie inne 
doktryny będę zwalczane i obracane w ni-

Porozumienie czterech stronnictw jest 
światłem wśród mroków, jest pochodnię, 
która powinna być podawana z ręk do ręk 
po wszystkich wsiach, miastach i drogach 
i ścieżkach Rzeczypospolitej. To światło za­
powiada nam swobody demokratyczne w od­
rodzonej Ojczyźnie, jest zwiastunem rów­
nych szans dla wszystkich Polaków, gwa­
rantuje zwycięstwo w walce z wrogami 
wolności człowieka z prawej i z lewej strony.

SPRAWY POLSKIE N A  OBCZYŹNIE

SOWIETY ODRZUCIŁY MEDIACJE 
MOCARSTW ANGLOSASKICH ‘

W zatargu sowiecko-polskim zaszły w 
okresie sprawozdawczym zasadnicze zmiany. 
Nie można o nich powiedzieć, że sę one 
niekorzystne dla Polski. Odwrotnie, szala 
wydarzeń przechyliła się raczej na korzyść 
naszę. Dziś można bodaj już ujawnić, że 
był taki okres czasu, kiedy mocna i nieu­
stępliwa postawa Polski w tym, narzuco­
nym przez Zwięzek Sowiecki, zatargu była 
niechętnie widziana przez część opinii — 
zwłaszcza brytyjskiej — zasugerowanej zna­
czeniem potęgi militarnej Sowietów i płyną­
cych z tej potęgi usług dla wspólnej spra­
wy sprzymierzonych. Bieg wydarzeń otwo­
rzył niejedne oczy na istotę sprawy i licz­
nym umysłom w W. Brytanii uprzystępnił

zasadniczą naukę, płynącą z tej lekcji po­
glądowej, nazywanej w tej chwili jeszcze 
sporem sowiecko-polskim, a którę historia 
nazwie kiedyś walką o losy Europy i świa­
ta. Było przeznaczeniem Polski — „klucza 
do Europy” — powstrzymać na sobie w po­
czątkach tej najstraszliwszej z wojen falę 
zalewu germańskiego, by okrzepnąć mogły 
siły jej zachodnich sprzymierzeńców. Jest 
zadaniem znowu Polski u schyłku wojnv 
dowieść światu, że każde dążenie, zmierza­
jące do naruszenia jej terytorialnych gra­
nic a tym samym jej niezależności i niepo­
dległości politycznej narusza zasadę równo­
wagi sił w Europie i rodzi utajone zarodki 
nowej wojny światowej.

I jakkolwiek sprawa nie jest jeszcze bliska 
wczesnego i ostatecznego zakończenia, jak­
kolwiek niejedne jeszcze paroksyzmy targnę
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R zeczpospolitą, rebus sic stan tibus z u fno­
ścią należy nam  patrzeć  w przyszłość

M ediacja W . B rytanii i S tanów  Z jednoczo­
nych. 15  styczn ia  rb . ogłosiła Polska A gen­
c ja  Telegraficzna n astępu jącej treśc i dekla­
rac ję  R ządu Polskiego:

„Rząd Polski zapoznał się z ośw iadcze­
niem  rządu sow ieckiego, zaw artym  w ko­
m unikacie T A S S a  z I I  styczn ia  19 4 4  r., 
a  stanow iącym  odpow iedź n a  deklarację  
R ządu Polskiego z 5  stycznia. K om unikat 
sowiecki zaw iera szereg  tw ierdzeń, na k tó re  
pe łną  odpow iedź stanow i n ieprzerw ana wal­
ka, prow adzona z N iem cam i kosztem  n a j­
cięższych ofiar przez N aró d  Polski pod  k ie­
row nictw em  R ządu Polskiego.

W  głębokiej trosce  o u trzym anie pełnej 
so lidarności Z jednoczonych N arodów , zwła­
szcza w decydu jącym  okresie ich walki ze 
w spólnym  w rogiem , R ząd  Polski uw aża za 
bardzie j celow e pow strzym anie się obecnie 
od dalszej dyskusji publicznej. R ząd Pol­
ski nie może uznać jednostronnych  decyzyj 
czy  faktów  dokonanych, k tó re  m iały  czy 
m ogłyby  m ieć m iejsce na  te ry to rium  R ze­
czypospolite j Polskiej, tym  nie m niej dał 
on n iejednokro tn ie  w yraz tem u, że szczerze 
p ragn ie  porozum ienia polsko-sow ieckiego 
na w arunkach spraw iedliw ych i do przy jęc ia  
p rzez obie strony .

W  tym  celu R ząd Polski zw rócił się do 
rządu  b ry ty jsk iego  i am erykańsk iego  o p o d ­
jęcie  za ich pośrednictw em  rozm ów  m iędzy 
R ządem  Polskim  i sow ieckim  z udziałem  
rządów  b ry ty jsk iego  i am erykańsk iego  na 
tem at całokształtu  is tn iejących  zagadnień, 
k tó rych  załatw ienie doprow adzić -winno do 
p rzy jaznej i trw ałej w spółpracy  Polski i 
Związku Sow ieckiego. R ząd Polski sądzi, że 
leży to  w in teresie  zw ycięstw a Z jednoczo­
nych  N arodów  i harm onijnego  układu sto 
sunków  pow ojennych  w E urop ie” .

Tego sam ego dnia doniósł R euter, że min. 
Eden osobiście złożył w am basadzie sow iec­
kiej w Londynie na ręce am basadora  Gu- 
siewa deklarację  R ządu Polskiego z 1 4  bm. 
celem  przekazania  jej do M oskwy. R ów no­
cześnie nadeszła z W aszyng tonu  w iado­
m ość, że o trzym aw szy deklarację  polską D e­
partam en t S tanu p rzystąp ił na tychm iast do 
gruntow nego rozpatrzen ia  spraw y. 17.1. o- 
św iadczył sek re ta rz  stanu  C . Hull, iż rząd  
U . S. A. poinform ow ał .rząd  sowiecki przez 
sw ego am basadora  w M oskwie o sw ej g o to ­
wości pod jęcia  kroków , zm ierzających  do 
w znowienia dobrych  stosunków  pom iędzy 
Polską i R osją. R ząd am erykańsk i — m ó­
wił Hull — nie w chodząc w m eritum  sp ra ­
wy, w yraził nadzieję, że dadzą się znaleźć 
jak ieś środki, p rzy  pom ocy  k tó ry ch  w zno­
w ione zosta łyby  stosunki pom iędzy obu

członkam i Z jednoczonych N arodów . „A sso­
ciated  P ress” doniosła wówczas, że w W a ­
szyngton ie  u trzym uje  się pewien optym izm , 
iż Sow iety dadzą przychy lną  odpow iedź na 
no tę  Hulla. D epartam en t S tanu  w ierzy, że 
M oskwa skłonna będzie p rzy jąć  dobre usłu ­
gi ze stro n y  trzecie j w spraw ie w znowienia 
stosunków  dyplom atycznych . A gencja  zw ró­
ciła  jednak  uw agę ną  fakt, że H ull nic nie 
w spom niał o sporze tery to ria lnym .

O dpow iedź sow iecka na deklarację  po l­
ską. N adzieje ang losaskie zostały  srodze za­
wiedzione po ogłoszeniu w dn. 17.1. rb . n a ­
stępu jące j odpow iedzi sow ieckiej na dek la­
rac ję  polską z 14  stycznia:

„O św iadczenie rządu  polskiego, w którym  
zasadnicze zagadnienie uznania linii C urzo­
na  jako  sow iecko-polskiej g ran icy  jes t c a ł­
kowicie pom inięte i zignorow ane, nie m oże 
być  rozum iane w żaden inny sposób, jak  ty l­
ko jako  odm ow a p rzy jęcia  linii C urzona.

Jeśli chodzi o sugestie  rządu  polskiego 
podjęcia  oficjalnych p e rtrak tacy j z rządem  
sow ieckim , rząd  sowiecki uw aża, że tego 
rodzaju  sugestia  obliczona jest na zm ylenie 
opinii publicznej, poniew aż nie jes t trudno  
zrozum ieć, że rząd  sowiecki nie jes t w s ta ­
nie prow adzić oficjalnych p e rtrak tacy j z 
rządem , z k tórym  nie u trzym uje  dyp lom a­
tycznych  stosunków . Koła sow ieckie p rzy p o ­
m inają, że stosunki dyplom atyczne z rz ą ­
dem  polskim  zostały  zerw ane z w iny tegoż 
rządu z pow odu jego  czynnego udziału we 
w rogiej antysow ieckiej kam panii oszczer­
czej, prow adzonej przez niem ieckich n a ­
jeźdźców w związku z m orderstw em  w K a­
tyniu .

W  opinii kó ł sow ieckich w yżej w ym ienio­
ne fakty  raz jeszcze dow odzą, że obecny 
rząd  polski nie m a zam iaru  naw iązania do ­
b ry ch  stosunków  sąsiedzkich ze Związkiem 
Sow ieckim ”.

K om entarz polski. N astępnego  dnia opu­
blikow ały pism a b ry ty jsk ie  n astępu jący  k ró ­
ciutki kom entarz  do odpow iedzi sow ieckiej, 
pochodzący  z polskich kół urzędow ych:

„Ton i treść  kom unikatu  sow ieckiego są 
godne ubolew ania, zw łaszcza w świetle ca ł­
kiem  innego tonu i treści pojednaw czej de­
k laracji polskiej, k tó ra  stanow i dow ód woli 
ze stro n y  polskiej uczynienia w szystkiego, 
co by ło  w je j m ocy, dla w zm ocnienia so li­
darności pom iędzy Z jednoczonym i N a ro ­
dam i”.

R eakcja p rasy  anglosaskiej. P rasa  angiel­
ska  p rzy ję ła  dek larację  po lską z 14.1. rb. 
bardzo  przychyln ie , oceniając ją  jako p o ­
sunięcie m ądre i roz tropne, a  zarazem  b a r­
dzo pożyteczne. K orespondent dyplom atycz­
ny „Tim es’a” p isał o niej: „M inistrow ie b ry ­
ty jscy  w ierzą, że ośw iadczenie polskie, któ-
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re  u łożone jes t w słow ach m ądrych  i roz­
tropnych , pow inno zwiększyć możliw ość za­
łatw ienia d ro g ę  rokow ań pow ażnego sporu , 
k tó ry  tak d ługo  padał cieniem  na jedność 
sp rzym ierzonych” . Z kół b ry ty jsk ich  podano 
następu jący  kom entarz  oficjalny: „O św iad­
czenie polskie wskazuje, że zdaniem  rządu  
polskiego, podobnie jak  i z punk tu  w idzenia 
rządu  sow ieckiego, w szystkie dzielące je 
spraw y otw arte  są  dla rokow ań, k tó rych  ce­
lem  jes t osiągnięcie zadaw alającego za ła­
tw ienia. W  oficjalnych ko łach  b ry ty jsk ich , 
k tó re  zawsze p rag n ę ły  porozum ienia m ię­
dzy dw om a ich sprzym ierzeńcam i, k rok  ten 
pow itano z w ielką życzliw ością” .

W  londyńskich  ko łach  podkreślano , że 
R ząd Polski, p rzyjąw szy możliw ość ro k o ­
wań, działa rac jonaln ie  zw racając się do 
m ocarstw , k tó re  są  sprzym ierzeńcam i za­
rów no Polski jak  i R osji. Jak  d ługo s to sun ­
ki są  zaw ieszone postęp  uczynić m ożna ty l­
ko nrzez pośrednictw o.

W  artykule  w stępnym  pisał „Tim es” m. 
in.: „D eklaracja polska jest ak tem  m ąd re­
go zm ysłu politycznego . Był czas, ahy  z 
okresu  pośredniego  sporu  na d ługą  me*e 
p rzejść  do bezpośrednich  rozm ów  pom iędzy 
obu stronam i. N a zgłoszone propozycje  ro ­
syjskie ze sp raw ą gran ic  jako podstaw ą do 
dyskusji R ząd Polski odpow iedział ośw iad­
czeniem , że jest za bezpośrednim i rokow a­
niam i we w szystkich w ażniejszych spraw ach. 
Życzenie to zostaje  p rzy ję te  jak  najp rzychy l­
niej w W . B rytanii. Z rów ną sym patią  p rz e ­
ję ty  zostanie apel o pom oc w ułatw ieniu 
o tw arcia dyskusji, choć dek larac ja  rosy jska  
zdaje się w skazywać, że z chw ilą przy jęcia  
ogólnej zasady  d roga  po tem u będzie o- 
tw arta”.

„Daily T eleg raph” p isał m. in.: „Jest obo­
wiązkiem w szystkich stron , zain teresow anych 
w te j spraw ie, zająć w zgledem  niej s tan o ­
wisko z punk tu  w idzenia E uropy  jako c a ­
ło śc i. Każde rozw iązanie, k tó reby  pozosta­
wiło problem  polskich  gran ic  na w schodzie 
jako sporny , by łoby  ze stanow iska E uropy  
jako całości czym ś, oznaczającym  kieskę. 
Podobnym  błedem  byłoby  rów nież rozw iąza­
nie nie dające Polsce zadośćucZy nien;a 
pod  względem  spraw iedliw ości. W  p ierw ­
szym  w ypadku Polska m iałaby iako swego 
potencjaln ie  n ieprzy jaznego  sąsiada n a jp o ­
tężniejsze państw o w E uropie, w drug im  zaś 
w ypadku załatw ienie tego  rodzaju , n ieza­
leżnie od krzyw dy, w yrządzonej pierw szej 
ofierze h itlerow skiej stanow iłoby źródło 
w iecznego niepokoju , co w końcu pozw oli­
łoby N iem com  wznowić swe zaborcze p lany. 
W  żadnym  z tych  w ypadków  nie by łoby  te ­
go harm onijnego  uk ładu  stosunków  pow o­
jennych  w E uropie, do czego ośw iadczenie

R ządu Polskiego we w łaściwy sposób  zm ie­
rz a ” .

L iberalny i filosowiecki o rgan  „News 
C hron icie” uw aża, że „odpow iedź polska 
u trzym ana jest na w ysokim  poziom ie zm ysłu 
politycznego... Jeśli R osja  p rzy jm ie tę  su ­
gestię, będzie to  wielkim krokiem  naprzód . 
Rząd Polski uczynił m ądrze, pow strzym u­
jąc  sie od polem iki i ko rzysta jąc  ze sp o ­
sobności stw orzonej przez in icjatyw ę ro sy j­
ską, aby  załatw ić w szystko” .

„Sunday T im es” zam ieścił uw agi swego 
koresponden ta  dyplom atycznego , te j m. in. 
treści: „Jest jasne, że ośw iadczenie polskie 
zostało opracow ane i opublikow ane w ści­
słym  porozum ieniu  z min. Edenem , k tó ry  
przez osobiste w reczenie go am basadorow i 
sow ieckiem u udzielił m u poparc ia  rządu  b ry ­
ty jsk iego” .

„O bserver” nazw ał ośw iadczenie polskie 
pow ściągliw ym  i rozum nym , co jednak nie 
oznacza, b v  stanow isko Polski i R osji uległo 
zbliżeniu. Polacy ze sw ej stro n y  nie ośw iad­
czyli dosłow nie, że uw ażają t. zw. linię C urzo­
na za m ożliwą oodstaw ę do rozm ow y. Rów no­
cześnie w yraził „O bserver” zaniepokojenie z 
pow odu treśc i ośw iadczenia rządu  sow ieckie­
go (z I I  .1.) g rożącego  odm ow ą uznania R zą­
du Polskiego, jeśli nie przy jm ie on żądań 
sow ieckich. „O bserver” s tan ą ł na stanow isku, 
że naleganie R osji na  ścisłe dw ustronne ro z ­
m ow y ze słabszym  sojusznikiem  by łoby  ca ł­
kowicie sprzeczne z dek laracjam i konferencji 
m oskiew skiej i teherańsk iej. Pism o m a rów ­
nież zastrzeżenia co do propozycji w yrów na­
nia s tra t polskich przez oddanie terenów' 
n iem ieckich, gdyż stw orzy łoby  to  po w ojnie 
nowe problem y. N atom iast „Sunday D is­
p a tch ” p isał na  tem at P ru s W schodnich , P o­
m orza Z achodniego i Śląska: „T ereny te  b y ­
ły p ierw otnie polskie i s ta ły  sie niem iecki­
mi w przeszłości tylko dzięki ekspansji n ie­
m ieckiej i dzięki przeprow adzonej przez 
N iem ców  kolonizacji p rzy  użyciu siły” .

„New York H erald T ribune” podkreślał, 
że ośw iadczenie Polski stanow i pew ien p o ­
stęp  w k ierunku rozum nego rozw iązania po l­
sko-sow ieckiego spo ru  granicznego . „New 
York T im es” zam ieścił ko respondencie  swe­
go londyńskiego korespondenta , w k tó re j p i­
sał on m. in.: „S tudiując deklarację  polską 
i sow iecką dojdziem y do w niosku, że zagad­
nienie; do tyczy  już nie tylko Polski i Rosji, 
ale także Stanów  Z jednoczonych i W . B ry­
tanii. R ząd Polski p roponu je  rozm ow ę cz te ­
r e c h  zam iast jednostronnego  załatw ienia. 
Tego rodzaiu  konferencja  m oże doprow adzić 
do bardzie i skutecznego oporu  przeciw  
N iem com . Co sie tyczy  spraw y gran ic  to 
R osja  sam a ośw iadcza, że g ran ice  m ogą być 
ustalone w drodze porozum ien ia” .
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N ie cytując dalszych głosów  w tym sa­
mym przyjaznym dla Polski utrzymanym to­
nie, naogół jednak nie bez myśli ubocznej, 
że może jednak Polska zgodzi się na ustęp­
stwo w sprawie granic, stwierdzimy gene­
ralnie, że deklaracja polska stworzyła dzię­
ki umiarkowanemu i bardzo rozumnemu po­
dejściu do sprawy warunki rychłego podję­
cia rozmów i bliskiego podpisania układu. 
Z dzienników neutralnych szwedzki „Afton 
Bladet” stwierdził bez ogródek, że odpo­
wiedź rosyjska będzie próbą ogniową dla 
całokształtu polityki rosyjskiej na 'w sch o­
dzie.

W  te optym istyczne nastroje uderzył ni­
czym  piorun z jasnego nieba komunikat 
T A SSa z dnia 17.1. (wyżej cytowany), sta­
nowiący ową oczekiwaną „przychylną" od­
powiedź Sowietów. W iększość dzienników- - 
stwierdził Reuter po opublikowaniu tej od­
powiedzi — określiła odrzucenie propozycji 
polskiej przez Moskwę jako „pożałowania 
godne” hndź co badź „wywołujące rozczaro­
wanie”. Typowy dla postawy prasy brytyj­
skiej iest komentarz liberalnej ..News Chro­
nicie”. Pismo stwierdziło, że jeśli nowa gra­
nica polsko-sowiecka ma być ustalona dro­
ga porozumienia a nie podyktowana, w y­
padki ostatnich dni nie poprawiły perspek­
tywy w tym względzie. Organ Partii Pracy 

Daily Herald” skarżył sie: „Publiczność
brytyjska czytając gorące słowa, zawarte w 
komunikacie teherańskim, myślała, że jed­
ność polityczna została całkowicie osiągnię­
ta, nastepne jednak wypadki w ywołały nie­
bezpieczne wątpliwości”. Zgodnie stwierdzi­
ła prasa brytyjska, że spór sowiecko-polski 
wraz z wszystkimi swymi komplikacjami ma 
zasięg przekraczaiacy znacznie bezpośred­
nie interesy obu krajów zainteresowanych. 
Od rozwiązania tego sporu m oże zależeć 
utrzymanie pokoju i ładu na całym  święcie.

„Times” otrzymał od sw ego koresponden­
ta w aszyngtońskiego depesze tej m. in. tre­
ści: „Odmowa ze strony Rosji przyjęcia su­
gestii polskiej nie iest tu uważana za za­
kończenie sprawy. W  szerokich kołach u- 
trzvmuje się opinia, że nota Hulla stanowi 
próbę skuteczności deklaracji czterech na­
rodów, jaka wydano po spotkaniu czterech  
ministrów' spraw zagranicznych w Moskwie. 
Uzasadnionym  wydaje sie dom ysł, że Hull 
nie w ysłałby swej noty do M oskwy,, licząc 
sie z tym, że zostanie odrzucona. Oficjalne 
koła żywią nadzieję, że obecne zakłócenie 
miedzvalianckich stosunków może być zaha- 
mov'ane. zanim przerodzi się w kryzys N a­
rodów Zjednoczonych”.

I te nodzieie nie m iały się spełnić. 2 6  
stycznia podał Hull do wiadomości, że Zwią­
zek Sowiecki odrzucił propozycję amerykań­

ska podjęcia rozmów między rządami pol­
skim i sowieckim w celu wznowienia sto­
sunków dyplom atycznych. C. Hull oświad­
czył, że Sowiety wyraziły się z uznaniem o 
propozycji Stanów Zjednoczonych, że jed­
nak sądzą, iż stosunki pomiędzy Polską a 
Rosją nie doszły jeszcze do takiego stanu, 
w którym pośrednictwo amerykańskie mo­
głoby wydać rezultaty.

Prasa amerykańska zareagowała na odrzu­
cenie mediacji Stanów Zjednoczonych spo­
kojnie, nie tając jednak powagi położeniu  
wynikającej z takiego — nieprzewidzianego 
w W aszyngtonie — obrotu sprawy. „Odrzu­
cenie przez Rosję amerykańskiej propozycji 
pośredniczenia jest sprawą poważną, ponie­
waż nasuwa ona myśl o odrzuceniu proce­
dury, przewidzianej w umowie czterech m o­
carstw. To odrzucenie wprowadza nie tylko 
zagadnienie linii granicznej, lecz również 
sprawę chęci przyjęcia przez jeden z wiel­
kich narodów, od którego zależy zw ycię­
stwo i pokój, metod, co do których zw ycię­
skie mocarstwa ufają, że w załatwieniu m ię­
dzynarodowych sporów obejmą nimi w szyst­
kie kraje”.

SPÓR POLSKO-SOWIECKI W  IZBIE 
GMIN

7atnrg sowiecko-polski był dwukrotnie 
przedmiotem debat w Izbie Gmin. Po raz 
pierwszy w dniu T9 stycznia (a więc po owvm  
zatrzaśnięciu drzwi), kiedy minister Eden 
na szereg pytań i interpelacyj oświadczył: 
„nie sadze, bv było dla nas wskazane oma­
wiać w szystkie te szczególnie trudne i de­
likatne zagadnienia w obecnym  czasie. O czy­
wista sprawy te stale absorbują m yśl Rzą­
du JKMości, zwłaszcza ministerstwa spraw 
zagranicznych. Znajdujemy się w stałym  
kontakcie z obu zainteresowanymi strona­
mi — Rządem Republiki Sowieckiej i Rzą­
dem Polskim w Londynie. N aszym  najgłęb­
szym życzeniem  jest doprowadzić do przy­
jaznych stosunków miedzy tymi obu kraja­
mi. osiągniecie to zaś może pociągnąć za 
soba nieobliczalno konsekwencje dla przy­
szłości Europy. N ie tracimy nadziei, że uda 
sie osiągnąć pom yślne rozwiązanie tej spra­
wy. Pewny jestem, że Izba odczuwa to rów­
nież, iż — zwłaszcza w tym mom encie — 
utrzymana bvć musi jak. największa rezerwa 
i przekonany jestem, że możem y liczyć w 
tym wypadku na poparcie członków Izbv”.
W . BRYTANIA P O P IF R \ STANOW ISKO  

POLSKI
Wbrew własnemu upomnieniu nod adre­

sem członków Parlamentu, by możliwie z re­
zerwą poruszali zagadnienie polsko-sowiec­
kie, poruszył min. Eden te sprawę na posie­
dzeniu Izby Gmin w dn. 2 6  stycznia, kiedy
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C. Hull w W aszyng ton ie  opublikow ał od­
nośną odpow iedź Sowietów na p ropozycję  
m ediacji S tanów  Z jednoczonych. N a  zapy­
tanie konserw atyw nego członka Izby G m in 
P ickthorna, prof, h isto rii p rzy  uniw ersytecie 
w C am bridge, czy  polityka b ry ty jsk a  nadal 
opiera się na  ośw iadczeniu p rem iera  C h u r­
chilla z 3  w rześnia 1 9 4 0  r. odpow iedział 
Eden tw ierdząco i zacytow ał je w dosłownym  
brzm ieniu: . N igdy  od chwili w ybuchu w ojny 
nie sta liśm y na stanow isku, aby  te ry to ria  
poszczególnych krajów  nie m ogły  ulec żad­
nym  zm ianom , z d rug ie j jednak  s tro n y  r.ie 
uznajem y i nie uznam y żadnych  zm ian te ry  ­
toria lnych , dokonanych  w czasie w ojny, 
chyba, że nastąp iły  one dobrow olnie i przy  
pełnej zgodzie stron  za in teresow anych” . 
Min. Eden stw ierdził, że rząd  b ry ty jsk i w 
pełni podziela stanow isko zaw arte w ośw iad­
czeniu C hurchilla  z 3  w rześnia 1 9 4 0  r.

N astępnie  przypom niał Eden treść  noty , 
jaką  skierow ał do ów czesnego Prem iera  R zą­
du Polskiego gen. S ikorskiego po podp isa­
niu układu polsko-sow ieckiego (30 lipca 
1941). N o ta  ta  stw ierdzała: „Rząd b ry ty j­
ski nie uznaje  żadnych  zm ian te ry to ria l­
nych, dokonanych  w Polsce po sierpn iu  
1 9 3 9  r .”. Min. Eden zapewnił, że rząd  b ry ­
tyjski nadal trw a p rzy  tym  stanow isku i przv  
zasadach sform ułow anych w K arcie A tlan­
tyckiej.

Proszono następnie  min. E dena o w yja­
śnienie czv ośw iadczenie C hurchilla z 3 
w rześnia 1 9 4 0  r. odnosi się do k ra ju  nie­
przyjacielskiego, na co m in ister odpow ie­
dział: „N ie m oże w tym  w zględzie zacho­
dzić żadne n ieporozum ienie. Co się tyczy 
krajów  nieprzyjacielsk ich , zastosow anie m a­
ją  w yłącznie ogłoszone już zasady bez­
w zględnej kap itu lac ji” .

Z apy tany  o polsko-sow iecki spór g ran icz­
ny, o linię C urzona i zajęte w tym  sporze 
stanow isko R ządu B ryty jsk iego  ośw iadczył 
Eden, że rzad  b ry ty jsk i p rzygotow uje w tej 
chwili publikację szeregu  dokum entów , od­
noszących sie do polityki . B rytanii w la­
tach  19 1 9  — 1 9 3 9  i że w krótce będzie m ógł 
ujaw nić pew ne szczegóły z tej dziedziny. 
Ponieważ jednak dokum enty  te in teresu ją  
inne rządy, p rag n ą  one być  w te j m aterii za­
p y t a n e .  D okum enty  te stanow ią rów nież in­
teg ra lną  część m iędzynarodow ych rozm ów  
po pierw szej w ojnie św iatow ej i nie zostalv 
do te j po ry  w pe łnych  rozm iarach  ogłoszone. 
Rząd b ry ty jsk i zaś nie m oże decydow ać sam 
o tym , czy i k tó re  dokum enty  m ogą być 
ogłoszone.
CHURCHILL PRZEJĄ Ł K IER O W N IC T W O  

M EDIACJAM I
Po pow rocie C hurchilla do L ondynu d o ­

n iósł „D aily E xpress ’, że kierow nictw o dzia­

łaniam i, zm ierzającym i do rozw ikłania kw e­
stii polsko-sow ieckiej p rze ją ł p rem ier b ry ­
tyjski. Zdaniem  dziennika możliwe jes t n a ­
wiązanie bezpośredniego  kon tak tu  m iędzy 
C hurchillem  a Stalinem , poniew aż prem ier 
b ry ty jsk i jes t p rzekonany , że pow inny być 
uży te  wszelkie środki, um ożliw iające rusze­
nie spraw y z m artw ego punktu .

2 0  styczn ia  odby ł p rem ier C hurchill kon­
ferencję  z p rem ierem  M ikołajczykiem . W  
konferencji udział wzięli m inistrow ie spraw  
zagran icznych  Eden i R om er oraz am b asa­
dor Raczyński.

R EZO LU C JA  
PO LSK IEJ R A D 7 N A R O D O W E J

R ada N arodow a R zeczypospolitej Pol­
skiej uchw aliła na odbytym  w dn. 25.1. p o ­
siedzeniu p lenarnym  jednogłośn ie  następu ­
jącą  rezolucję:

„Rada N arodow a R zeczypospolitej Pol­
skiej po w ysłuchaniu spraw ozdania Prezesa 
R ady  M inistrów  w dniu  1 8  styczn ia  i po 
przeprow adzeniu  dyskusji w dn. 25  s tycz­
nia stw ierdza, że:

1) so lidaryzuje  się z polityką R ządu i d a ­
rzy  ją  pełnym  zaufaniem , .

2) w yraża opinię, że ośw iadczenie rządu 
z dn ia  14 stycznia, stw ierdzające jego g o to ­
w ość om aw iania całokształtu  stosunków  pol­
sko-sow ieckich bezpośrednio  z rządem  ZSRR 
przy  udziale sojuszniczego rządu  b ry ty jsk ie ­
go  i rzędu  S tanów  Z jednoczonych jest w y­
razem  pojednaw czości Polski i je j dążenia do 
doprow adzenia do przy jaznej w spółpracy 
Polski z ZSRR w czasie w ojny i po wojnie. 
R ada N arodow a podziela pogląd  R ządu, że 
w zajem ne stosunki m iędzy Zjednoczonym i 
N arodam i w inny kształtow ać się nn zasadzie 
pow szechnie obow iązujących norm  p raw ­
nych  i w spółżycia m iędzynarodow ego, nie 
zaś nn zasadzie faktów dokonanych, czy jed ­
nostronnych  aktów  praw nych, lub też z gó ry  
pow ziętych jednostronnych  decyzy j” .

PRZEDSTAW ICIEL ARMII K R A JO W E J 
U  MIN. EDEN A

D nia 3.11. rad io  b ry ty jsk ie  doniosło, iż 
min. Eden p rzy ją ł na specjalnej audiencji 
p rzedstaw iciela i w ysłannika K om endanta 
A rm ii K rajow ej, k tó ry  zapoznał m inistra 
z w alką toczoną przez A rm ię K rajow ą p rze­
ciw okupantow i.

U CH W A ŁA  EGZEKUTYWY LABOUR 
PARTY

Po w ystąpieniu  min. E dena w Izbie Gmin 
z ośw iadczeniem  o gw arancjach W . B ry ta ­
nii dla Polski i u jaw nieniu  przez C. H ul'a  
faktu odrzucenia m ediacji am erykańskiej 
ogłosił N arodow y K om itet W ykonaw czy 
B ryty jsk iej P artii P racy  na odbytym  w dn.
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27.1. posiedzeniu następu jącej treśc i dekla­
rację:

„N arodow y K om itet W ykonaw czy B ry­
ty jsk iej Partii P racy  uznając, że w olna i n ie­
podleg ła  Polska, zajm ująca słusznie swe 
m iejsce w każdym  przyszłym  zespole n a ro ­
dów w olnych i m iłu jących  pokój, jes t ży ­
ciow ą koniecznością dla E uropy  pow ojennej, 
z pow ażną troską spog ląda  na rozbieżności, 
k tó re  pow stały  pom iędzy Związkiem Sow iec­
kim a Polską. N arodow y K om itet W ykonaw ­
czy Partii P racy  ufa, że dobre  usługi rz ą ­
dów Stanów  Z jednoczonych i W . B rytanii 
beda m ogły  być w ykorzystane celem  d o p ro ­
wadzenia do przy jaznego  załatw ienia spraw  
spornych , w łączając w to przyw rócenie sto ­
sunków  dyp lom atycznych  m iędzy Związkiem 
Sow ieckich Socjalistycznych  R epublik Rad 
i Rządem  Polsk im ”.
MIN. POPIEL O PRZYSZŁEJ ORD YN ACJI 

W YBO RCZEJ
W  25  rocznicę pierw szych w yborów  p a r­

lam en tarnych  w Polsce w ygłosił m in. Po­
piel dn. 2 6  styczn ia  br. przem ów ienie, po ­
św ięcone p rzyszłej o rdynacji w yborczej, 
stw ierdzając, że obecnie naw rót do zasad 
dem okratycznych  został w yraźnie zapewnio- 
ny  i zabezpieczony. Mowę min. Popiela p o ­
dajem y w najisto tn iejszych  w yjątkach:

„Pan P rezyden t R zeczypospolitej dnia 
22  listopada 1 9 3 9  r. rozw iązał do tychcza­
sowy se Tm i senat, a następnie zarządze­
niem  z T grudn ia  T 939  r. zarządził nowe 
w ybory do sejm u i senatu , od raczając rów ­
nocześnie term in ich przeprow adzenia  do 
czasu ustania  działania siły wyższej, jaka 
jest w ojna. W  tym  sam ym  zarządzeniu za­
pow iedział P. P rezydent, że w ybory zostaną 
przeprow adzone na zasadzie now ej dem o­
kra tycznej o rdynacji w yborczej, w ydanej 
w toku a rt. 7 9  ustaw y konsty tucy jnej. O rd y ­
nacja ta  umożliwi najszerszym  w arstwom  
społeczeństw a udział w w yborach i pozwoli 
narodow i polskiem u na sw obodne w yraże­
nie sw ej woli co do u stro ju  państw a i dal­
szych jego  losów.

R ów nolegle do aktów  P. P rezyden ta  i w 
związku z nimi idą w iążące w ypowiedzi R zą­
du R zeczypospolitej. W  szczególności w o- 
dezwie do obyw ateli w k ra ju  z dnia T8 g ru d ­
nia 1 9 3 9  r. Rząd ośw iadczył, że uznafe na­
czelne zasadę iż źródłem  w ładzy fest N a­
ród Polski. W  deklaracji z dnia 24  lutego 
194 2 r., potw ierdzonej następn ie  przez obec­

ny R ząd uchw ałą R ady M inistrów  z dnia 
2T lipca 1 9 4 3  r., Rząd ośw iadczył: „O p rzy ­
szłym  u stro ju  politycznym  i gospodarczy m 
Państw a Polskiego zadecyduje ostatecznie 
Sejm  w olnej Polski, w k tórego  ręce Rząd 
odda władzę ustaw odaw czą bezzw łocznie po 
zakończeniu działań w ojennych. W  każdym  
jednak razie zgodnie z dążeniem  R ządu Pol­
ska będzie państw em  dem okratycznym  i re­
publikańskim , p rzestrzegającym  ściśle za­
sady  rządów  parlam en tarnych , odpow iedzial­
nych p rzed  rzetelnym  przedstaw icielstw em  
narodow ym , rep rezen tu jącym  w pełn i wole 
całego społeczeństw a i w ybieranym  w p o ­
w szechnym , rów nym , bezpośrednim  i ta j­
nym  głosow aniu.

W  dążeniu do tego , aby  o losach Polski 
w ypowiedziało się sw obodnie całe spo łeczeń­
stwo przez usta sw ojej w yborczej rep rezen ­
tacji, ak tualną sta je  się spraw a now ej o r­
dynacji w yborczej, czyniąc z niej niejako 
klucz do w szystkich dalszych rozw iązań. 
P race nad  now ą o rdynac ją  w yborczą są 
obecnie na w arsztacie R ządu. N ie u lega wal 
pliwości, że now a o rdynac ja  w yborcza m u­
si być ow iana tym  sam ym  duchem  szcze­
rej dem okracji, jakim  ow iąne by ły  o rd y n a­
cje z lat 1 9 1 8  i 1 9 2 2 . N iew ątpliw ie wcieli 
ona w życie zasadę pow szechności i rów no­
ści, k tó re  są  kam ieniem  w ęgielnym  dem o­
kracji. N iew ątpliw ie rów nież zastosuje ona 
w szystkie znane i w ypróbow ane środki za­
bezpieczenia rzetelności i czystości w ybo­
rów. Celem  jej pow inno być  umożliw ienie 
społeczeństw u zupełnie sw obodnego w ypo­
w iedzenia się. N ow a o rdynacja  w yborcza 
będzie aktem  ustaw odaw czym  — jeśli się 
tak m ożna w yrazić — do jednorazow ego 
użytku, na je j podstaw ie bow iem  będą w y­
b rane  ciała ustaw odaw cze raz tylko. Te w ła­
śnie ciała  ustaw odaw cze usta lą  przyszły  
u s tró j R zeczypospolitej, a  następn ie  o rd y ­
nację  w yborczą, w w yniku k tó re j odbędą 
się dalsze w ybory do organów  państw o­
w ych. N ależy przypuszczać, że taki cha­
rak te r now ej o rdynacji w yborczej w płynie 
rów nież w pew nej m ierze na jej technike. 
M ianowicie, o ile jes teśm y  zdania, że Ce­
lem nowej o rdynacji w yborczej jes t pow o­
łanie rep rezen tac ji narodow ej, k tó ra  by łaby  
możliwie w iernym  odbiciem  woli spo łeczeń­
stwa, w takim  razie  i sam a technika pow in­
na być taka, aby  zabezpieczyć odzw iercia- 
dlenie w szystkich is to tnych  kierunków  opi­
nii, jakie nu rtu ją  w społeczeństw ie”.

KRONIKA ZAGRANICZNA
RUINY -  ZGLISZCZA -  ZNISZCZENIA dło na Berlin 2 .0 0 0  ton bom b 1 6 1  Ame-
rlntl'rK007 °S sp raw ozdaw czy należy w rykanie  zbom bardow ali ciężko K lagenfurt
cieższtch8 dTym- Pr b1̂ '  w ! n y T *  T° W  I ? o l n e i  A u strii’ 2 0  w ieczorem  Berlin otrzy-c.ęzszych dla m iast niem ieckich. 15.1. spa- m ał „po rc ję” 2 .3 0 0  t. bom b (atakow ało 7 0 0
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ciężkich bom bow ców  R A F). N astępne j no­
cy zrzucił R A F 2 .3 0 0  ton bom b na  M agde­
b u rg , w noc na 28.1. 1 .500  ton  na Berlin, 
następnej nocy  ponow nie ciężko zbom bar­
dow ano Berlin, pow tarzając znów ciężki atak  
w noc na  31 stycznia. U gólny  tonaż zrzu­
conych  na Berlin bom b sięgnę! 2 0 .0 0 0  ton 
do 31 stycznia. W  nocy  na 2.11. Berlin by ł 
bom bardow any przez lekkie bom bow ce ty ­
pu  M oskito. K om pletnem u zniszczeniu u legły  
dzielnice: Schoneberg , C harlo ttenbu rg , N a- 
riendorf, S teglitz i Poczdam .

L otnicy  b ry ty jscy , bom bardując Berlin, 
zrzucają  ulotki, stw ierdzające, iż bom bardu­
jąc  Berlin m ają  zawsze w pam ięci bom bardo­
w anie stolicy Polski W arszaw y.

29.1. w dzień 1 .5 0 0  sam olo tów -am erykań­
skich (w tej liczbie 8 0 0  bom bow ców  cięż­
kich) zaatakow ało  F ran k fu rt nad  M enem, 
zrzucając 1 .8 0 0  ton  bom b. N astępnego  dn ia  
zbom bardow ali A m erykanie  ciężko Brun- 
świk i H anow er. C iężkie nalo ty  nocne i dzien­
ne na zachodnie k ra je  okupow ane, zwłaszcza 
na  obszar Pas de C alais, są  kontynuow ane 
bez przerw y.

N A  FR O N T A C H  ŚW IA TA
N ie m ogąc złam ać oporu  g ru p y  arm ii 

v. M ansteina na froncie południow ym  prze­
rzuciło  dow ództw o sow ieckie c iężar o fen ­
syw y na  fron t pó łnocny  z tym  rezultatem , 
że w kró tk im  stosunkow o czasie udało  się 
arm iom  sow ieckim  osw obodzić L eningrad  
przez zam knięcie ob legającyh  wojsk niem iec­
kich n a  południe, po łudnow o-rachód  i na 
zachód. L eningrad  został osw obodzony. 31.1. 
R osjanie zdobyli K inigissop (Jam burg). W  
p ierw szych dn iach  lu tego w ysunięte oddzia­
ły  sow ieckie p rzekroczyły  gran icę  estońską. 
Z zaję tego nad  W ołchow em  N ow ogrodu  po­
suw ają się R osjanie ku Łudzę. Zajęcie Szim- 
ska na zachodnim  w ybrzeżu jez. Ilm en za­
g raża  S ta re j R ussie. W  obszarze N evla — 
W ielkich Łuków zajęli R osjanie N ow e So­
kolniki. W szystko  w skazuje na wielki od ­
w rót w ojsk niem ieckich na  północy.

N a po łudn iu  natom iast kontrofensyw a 
M ansteina zm usiła R osjan  do odw rotu na 
zachód od W innicy. W ielka bitw a, s ięga ją ­

ca  praw ym  skrzydłem  niem ieckim  po H u­
m ań trw a od dłuższego czasu. W edług  o sta t­
n ich  w iadom ości (4.II.) walki na W ołyniu  
rozgorzały  na  nowo. R osjanie w kroczyli do 
Rów nego i Łucka.

K am pania włoska. W ażną zm ianę w p o ­
łożeniu na froncie w łoskim  spow odow ało 
lądow anie anglo-am erykańsk ich  jednostek  
tl2 stycznia w N ettuno , 5 0  km  na płd. od 
R zym u. Zaskoczenie n ieprzy jaciela  by ło  tak 
zupełne, że lądow anie odbyło się bez stra t. 
O ddziały  V  arm ii, k tó re  tu  w ylądow ały usa­
dow iły się bardzo  silnie na  przyczółku  b rze­
gow ym , um ocniły  go i ruszy ły  w g łąb  k ra ­
ju , zajm ując m iasta  A prilię, L ittorię, Anzio 
i p rzekraczając  V ia A ppia. P rzyczółek pod 
N ettuno  m a 22 ,5  km  szerokości i sięga 
przeciętn ie 13 km  w głąb lądu. Jeden  z ko­
respondentów  w ojennych stw ierdza, iż sprzy - 
m ierzeni m ają d ruzgocącą  przew agę w p o ­
w ietrzu. N ależy więc przypuszczać, iż m i­
m o silnego oporu  n ieprzyjaciela, postęp  
w ojsk so juszn iczych  będzie szybki. Do więk­
szych  walk nie doszło jeszcze, N iem cy śc ią ­
g a ją  jednak  posiłki dla ob rony  R zym u. Si­
ły  V  arm i po d  R zym em  obliczane są  na 
t) dyw izyj. D alsze posiłki, szczególnie w 
ciężkim  sprzęcie  bojow ym  nap ływ ają  stale.

R ów nocześnie rozpoczęło  się natarc ie  
V arm ii na po łudniu  nad  G arigliano, łam ią­
ce stopniow o i oskrzydlające niem iecką li­
nię ob ronną „G ustaw a”.

N a D alekim  W schodzie. D nia 31.1. w ci­
ska  am erykańsk ie  w ylądow ały na 10  m a­
łych  w yspach g ru p y  M arshalla. Dwie z n ich 
zostały  już całkow icie opanow ane. N a  po­
zostałych  A m erykanie założyli m ocne p rzy ­
czółki.

WOJNA MORSKA
A dm iralic ja  b ry ty jsk a  doniosła, iż w c ią­

gu  52  m iesięcy w ojny, tj. do końca roku 
1 9 4 3  w skutek akcji so juszniczych okrętów , 
łodzi podw odnych  i lotnictw a zdobyto, zato­
piono lub uszkodzono 1 0 .5 5 5 .0 0 0  ton  że­
g lugi nieprzyjacielskiej. D ane pow yższe nie 
obejm ują s tra t japońskich , ani też s tra t za­
danych  przez R osjan.

N A  ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

D O  N A R O D U  POLSKIEGO!
W  obliczu nadchodzących  w ydarzeń decydu jących  o zakończeniu w ojny, a  w y­

m agających  od Polski wielkidjgo i zgodnego w ysiłku, czynniki w rogie R z e c z y p o s p o l i t e j  
pod jęły  akcję m ającą na celu osłabienie spo istości N arodu  Polskiego przez szerzenie 
chaosu  i sianie dyw ersji.

D ziała jąca na ziem iach naszych  pod  firm ą PPR obca ag en tu ra  kom unistyczna 
prow adzi sw ą akcję, godzącą w najżyw otniejsze in teresy  Polski w edług dyrektyw  ze­
w nętrznego i n iepolskiego ośrodka dyspozycji.
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M askując swe isto tne cele i poruczone przez sw ych m ocodaw ców  zadania o b łu d ­
nie nadużyw anym i hasłam i pa trio tycznym i i narodow ym i, kom unistyczna „Polska P artia  
R obotnicza i je j ekspozy tu ry  w rodzaju  rzekom o „Polskiej”  A rm i Ludow ej dek laru ją  
gotow ość oddania Ziem W schodnich  R zeczypospolitej — R osji oraz zw alczają obdarzo­
ny zaufaniem  N arodu  legalny R ząd i A rm ię R zeczypospolitej oraz Ich odpow iedniki 
w K raju.

W  dążeniu do osłabienia i rozbicia sił N arodu  w decydu jącym  okresie wojny 
ag en tu ry  kom unistyczne pow ołują „K rajow ą R adę N arodow ą” i „Dowództwo G łów ne 
.Armii L udow ej’ oraz zapow iadają u tw orzenie „R ządu T ym czasow ego”. N iezależnie od 
nikłości sd  i znaczenia, jakie  faktycznie reprezen tow ać m ogą pow yższe, obliczone na 
rozg łos zew nętrzny, fikcyjne insty tucje  należy m ocno i zdecydow anie napiętnow ać 
akcję PPR, jako zdradę N arodu  i Państw a Polskiego.

Tylko R ząd R zeczypospolitej i Jego  Pełnom ocnik na  K raj oraz W ódz N aczelny 
i z Jego  ram ienia działający  K om endant A rm ii K rajow ej są  pow ołani do w ydaw ania 
rozkazów , w yznaczających ostatn i e tap  walki z w rogiem  prow adzonej tw ardo i n ie­
ustępliw ie od p ierw szych dni okupacji przez cały  N aród .

O  spraw ach  Polski decydu je  N aród  — nigdy  obca agen tu ra .

S tronnictw o Ludowe w raz z B atalionam i C hłopskim i, C entralne Kierow nictwo 
Ruchu M as P racu jących  Polski W olność, Równość, N iepodległość, S tronnictw o N a ro ­
dow e, S tronnictw o P racy , Bojowa O rgan izacja  „W schód”, , P ro n t O drodzenia  Polski, 
G w ardia Ludowa W . R. N., K om itet P rac  Społeczno-Politycznych „Pobudka”, K onw ent 
O rgan izacji N iepodległościow ych, K onfederacja  N arodu , O bóz Polski W alczącej, O j­
czyzna, Orglanijzadja „Polska N iepod leg ła”, Polski Związek W olności” , R acław ice, 
S tronnictw o D em okratyczne, S tronnictw o Polskich D em okratów , S tronnictw o Zryw u 
N arodow ego, Syndykalistyczna O rgan izac ja  „W olność”, U nia, Z jednoczenie R obot ,i- 
ków Polskich, Związek O drodzenia  N arodow ego, Związek O drodzeniu  R zeczypospolitej, 
Znicz.

*
*  *

W  związku z m anifestem  zam ieszczonym  w organ ie  P. P. R. „T iybuna W olności”, 
in synuującym  udział polskich kół nauczycielskich w akcji P. P. R., sk ierow anej przeciw  
Rządowi Polskiem u i Pełnom ocnikow i R ządu w K raju , m iarodajne  ko ła  nauczycielskie 
i ośw iatow o-kulturalne stw ierdzają, że nauczycielstw o polskie w całe j sw ojej m asie bez 
w zględu na to  do jakiej organizacji należało p rzed  w ojną, po tęp ia  akcję  P. P. R. i wobec 
tego żadnych  p e rtrak tacy j ani rozm ów z P. P. R. nie prow adziło  i prow adzić nie będzie.

O D PO W IED Ź POLSKI PO D ZIEM N EJ
W  m iesiącu styczniu  p ro paganda  sow iec­

ka oraz je j tu te jsza  tuba  — p ra sa  PPR-u — 
zarzuciły  społeczeństw u polskiem u i pol­
skim  o rganizacjom  podziem nym  bezczyn­
ność w walce z N iem cam i. W  tym  sam ym  
czasie F rank  w jednym  ze sw ych p rzem ó­
wień stw ierdził, iż Polska jes t na jspoko j­
niejszym  z krajów  okupow anych przez N iem ­
cy. N iem cy idą w sw ojej an typolsk iej p ro ­
pagandzie  na  rękę bolszewikom . K łam stw a 
te obala  h is to ria  cz te rech  i pó ł lat okupacji 
ziem naszych, obala każdy dzień życia  w 
naszym  kraju . W  osta tn ich  p a ru  dniach 
Polska Podziem na raz jeszcze dała  czynem  
w łaściwą odpow iedź. I tak w nocy z 2 9  na 
3 0  styczn ia  w puszczy N iepołom ickiej 20  
km  od K rakow a za st. Podłęże w ysadzono 
w pow ietrze pociąg  specjalny , w iozący 
F ran k a  na u roczystości do Lwowa. Parow óz 
i trzy  w agony stoczy ły  się z nasypu . F rank  
un iknął śm ierci, gdyż znajdow ał się w o s ta t­
nim  w agonie. Po w ybuchu ostrzelano  po­

c iąg  z b ron i m aszynow ej. N a m iejsce zam a­
chu p rzyby ły  trzy  pociągi ratunkow e.

D nia 1 lu tego zastrzelono w W arszaw ie u 
zbiegu ul. P iusa i al. U jazdow skich K utscherę, 
no to rycznego  w roga Polaków, kata  W arsza­
wy, z k tó rego  poleceń, jako  „G eneral SS und 
F o lizeifuhrer”, rozstrzelano w W arszaw ie od 
października ub. roku w publicznych tylko 
egzekucjach praw ie 1 .400  osób. Tego sa ­
m ego dnia zastrzelono p rzed  W arszaw skim  
U rzędem  P racy  na K redytow ej członka G e­
stapo  L iberta, kierow nika g ru p y  przem ysłu  
m etalow ego w A rbeitsam cie. L ibertow i p o d ­
legała spraw a w ysyłania Polaków  na robc- 
ty  do R zeszy oraz osław iony obóz „ łapan­
kow y” na  Skaryszew skiej. Również tego  sa ­
m ego dnia został w gm achu  „P ruden tia l” 
na pl. N apoleona zastrzelony adw okat E itner 
radca  praw ny zarządu kom isarycznego nie­
ruchom ości pożydow skich.

Jako  rep resję  za zam achy rozstrzelano 
2 lutego 1 0 0  osób. Tym  razem  afisz zaw ia­
dam iający  o egzekucji nie zaw ierał nazwisk
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rozstrzelanych , podając  ty lko, iż byli to 
członkow ie o rgan izacji PZP będącej na „żoł­
dzie A nglii” . W afiszu tym  niem cy podali 
ze 100 ro iaków  zostało  rozstrze lanych  w od­
wet za zabicie dw óch niem ców. Z aniecha­
nie podania nazw isk rozstrze lanych  oraz 
ew entualnie rów nież przew idzianych do u ła ­
skaw ienia tłum aczyć należy zupełnym  fias­
kiem  akcji, k tó ra  m iała dopięć tego, iż ro ­
dziny w ym ienionych na „czerw onych ati- 
szacn ” a przew idzianych „do ułaskaw ien ia” 
będę  s ta ra ły  się w ykupić sw oich bliskich 
od śm ierci denuncjow aniem  znanych  im 
członków  polskich organ izacji podziem nych. 
M etoda ta  nie p rzyn iosła  n iem com  żadnego 
rezultatu . W obec tego  zaniechali podaw ania 
nazwisk, „karząc” jednak  ludność W arsza­
wy za nie w ypełnienie rozkazu denuncjow a- 
nia — 100 m ilionam i zło tych  kontrybucji, 
zam knięciem  teatrów , kin, kabaretów , m iejsc 
rozryw ek oraz re s tau rac ji na pew ien czas 
oraz przesunięciem  godziny policyjnej na 
godz. I9 -tę .

W  cięgu  osta tn ich  dni urzędow ania Kut- 
schera  w ykazywał specja lnę  gorliw ość. Dn. 
13.1. w odw et za rzekom e napady  na 10 
niem ców  rozstrzelano  2 0 0  więźniów z Pa- 
w iada, jak  głosił afisz: „członków PZP i 
P PR ”. Dn. 19.1. zam ordow ano 33  m ężczyzn. 
Dn. 28.1. ogłoszono listę 5 0  rozstrzelanych; 
dn ia  1 .II. o sta tn ia  podp isana  przez K utsche- 
rę lista podaw ała 100 zam ordow anych. 
L iczba zam ordow anych publicznie, do k!ó- 
ry ch  p rzyznali się N iem cy, w ynosi już oko­
ło 1 .5 0 0  Polaków . Liczba pom ordow anych  
w ghecie  je s t w ielokrotnie w iększę.

Innego rodzaju  odpow iedzię Polski Pod­
ziem nej jest fakt, iż w ostatn im  tygodniu  
styczn ia  w sam ej ty lko dyrekcji krakow skiej 
m iało m iejsce osiem  w iększych katastro f 
kolejow ych, spow odow anych sabotażem  lub 
akcję  A rm ii K rajow ej. A by tym  częstym  
sabotażom  choć w części zapobiec władze 
niem ieckie zarzędziły  wzdłuż linii ko lejo­
w ych K raków  — Lwów i K raków  — W a r­
szaw a w ycięcie lasów  na szerokość 5 0 0  m. 
W  przedziałach  niem ieckich na kolejach roz­
lepiane sę  ulotki w zyw ajęce pasażerów , by 
w razie nag łego  zaham ow ania pocięgu , sp o ­
w odow anego w ysadzeniem  torów , kładli się 
na  podłogę, gdyż należy oczekiwać serii 
w ystrzałów .

TER R O R  O K U PA N TA  W ZRA STA
W alkę z N iem cam i toczy N aró d  Polski 

n ieubłagan ie  i bezw zględnie. G dy jednak  n a ­
sza zem sta dosięga osoby, k tóre  w sposób 
w yjętkow o bestialsk i znęcaję się nad  nam i; 
gdy  m y karzem y tylko osobników  w pełni 
na  karę  zasługu jęcych  — dzika, pod  w pły­
wem zbliżającej się klęski tracęca  m iarę i 
przytom ność, policja niem iecka nie m ogęc

u jęć  w innych chw yta pierw sze z b rzegu  oso­
by i posy ła  setkam i na  stracen ie . P ala  te r­
ro ru , ictóra zaczęła się w październ iku roku 
ubiegłego — nie słabnie  ani na chwilę.

W sto licy  w nocy z 2  n a  3 i z 3  na  4 lu­
tego  m iały  m iejsce specjaln ie duże aresz to ­
wania.

Pow iaty podw arszaw skie sę  dziś n a jb a r­
dziej n iespokojną częścię Polski Środkow ej. 
Silnie rozw inięta działalność band  kom uni- 
styczno-rabunkow ych  śc ięga  n a  ludność re ­
p res je  N iem ców . T rw ajęce przez cały  g ru ­
dzień duże aersztow ania Polaków spow odo­
wane by ły  denuncjacjam i kom unistów  z 
idJR oraz przyw ódcy jednej z band  — Ku­
lawego. 17.1. dokonano w kem bertow ie  m a­
sow ych aresztow ań m. in. bu rm istrza  i ko­
m endanta  posterunku  policji g ranatow ej. 
W yw ieziono 4 0 0  — 5 0 0  osób. W  pow. ło ­
wickim aresztow ano 3 5 0  osób, w grójeckim  
200 , w skierniew ickim  142 , w sokołowskim  
3 0 0 , w garw olińskim  1 52 , w ostrow sko-m a- 
zowieckim 45.

W  okręgu  krakow skim  rozstrzelano pu ­
blicznie w styczn iu  ogółem  2 4 5  osób.

Również i Ślęska nie om inęła fala egze­
kucji. W  odwet za akcję partyzanckę  w 
dw óch publicznych egzekucjach, w Istebnej 
i w M ostach pod  Jabłonkow em , rozstrzelano 
17 Polaków  oskarżonych  o przestępstw a po­
lityczne. Również aersztow ania p rzyb ra ły  
znowu na sile, szczególnie w okolicach Biel­
ska  i Katowic. M iędzy innym i aresztow ano 
proboszczów  w G órkach, Lipow cu i U stroniu . 

POLSKA PA RTyZA N TK A  
N A  W SCHO DZIE

Polskie oddziały partyzanck ie  na  ziem iach 
w schodnich po tężn ieję  z każdym  dniem . 
Pow staję one bądź to  sam orzutn ie  jako ob ro ­
na przeciwko bandom  zbójeckim , ukraińskim  
i dyw ersan tom  bolszewickim . Sę to  oddziały 
A rm ii K rajow ej. P artyzan tka  polska cieszy 
się dużę sym patię  i pom ocę ludności. P ar­
tyzanci stoczyli z N iem cam i szereg  bitew, 
z k tó rych  najw iększe m iały  m iejsce pod 
Szczuczynem  nad  N iem nem  i w oszm iań- 
skim . S tra ty  niem ieckie w obu tych  starc iach  
by ły  pow ażne.

N a W ileńszczyźnie polskie oddziały s to ­
czy ły  potyczkę z po lic ję  litew skę w D ubisz- 
kach. W  W oroniszkach  odbito  więźniów. 
N ajsiln iejsze oddziały  polskie działają  w N o ­
w ogródzkim . D ziała rów nież partyzan tka  na 
Polesiu.

FR O N T  NA ZIEM IACH POLSKICH
W pływ  sy tuacji w ojennej. Zbliżanie się 

fron tu  na odcinku południow ym  oraz w kro­
czenie wojsk sow ieckich na teren ie  W o ły ­
nia w gran ice  Polski spraw iły , iż Lwów, Lu­
blin, T arnopol posiadają  dziś liczne jednost­
ki wojskowe, na po trzeby  k tó rych  zajm uje
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sie całe dom y, w ysiedlając z n ich ludność. 
P ogarsza  to  bardzo  w arunki m ieszkaniowe, 
zczególnie ciężka jes t sy tuacja  w Lublinie, 
gdzie Polaków stłoczono w s ta iy c h  dzielni 
each  m iasta. W  T arnopo lu  objęły zarząd  
już w ładze wojskowe. N a odcinku połnoc 
nym  spokój jes t większy, m e m niej jednak 
pew ne zarządzenia ew akuacyjne zosiały  w y­
dane Z W ilna n iek tóre  zakłady przem ysło- 
wo-wojskowe zostały  przew iezione w raz z 
personelem  do Kowna. N atom iast na  te re ­
nie W ileńszczyzny ew akuuje się zakłQdY 
terenów  dalekiej B iałorusi, z O rszy , M ohy­
lewa, Sm oleńska. Są one rozm ieszczane w 
Lidzie, B iałym stoku i G rodnie. W aisz ta t) 
kolejow e ew akuow ano w raz z p racow nika­

mi oraz ich rodzinam i. W yjazdów  m aso­
w ych w śród N iem ców  nie zaobserw ow ane.

pierw sze w iadom ości z za ję tych  Sarn . D o­
piero  te raz  dochodzę pierwsze wiarogocine 
w iadom ości z Sarn . N iem cy m e zdązyli ew a­
kuow ać całe j ludności z S arn , tak  ze duza 
liczba uciekała po w kroczeniu pierwszym i 
oddziałów  sow ieckich. In form atorzy  zgod­
nie podkreśla ją  te rro ry s tyczne  zarządzeniu 
bolszewików. L udność dzieli się w edług n a ­
rodow ości. U kraińców  masowo bolszewicy 
rozstrzeliw ują, Polakom  natom iast w b ru ta l­
ny sposób każą się w ynosić. S ą jednak wy- 
padki w ywożenia Kolaków będź m ordow ania, 
z-arzut w spółpracy z N iem cam i jes t w yro­
kiem  śm ierci.

N A R Ó D  ZIEMIOM GRANICZNYM

W zyw am y w szystkich naszych  czytelników , by w m iarę sw ych sił i m ożności

s k ł a d a l i  o fia ręn a ten J u n d u sz .^ e ^  / i o 7 . o n ę  d la  Polaków Ziem

w; h dUn h i  Z achodnich lecz jednocześnie w yrazem  czynnego  uczczenia pam ięci
S ikorskiego, k tó ry  o te ziem ie dla Polski w alczył przez całe

SWe ^ J e d n o c z e ś n ie  k o m u n ik u je m y , iż u k a z a ła  się  w d ru k u  W ytrw an ia
-  -7 • w v ia tk i z dz ie ł ro zk azo w  i p rz em ó w ień  g en . S ik o rsk ieg o .1 r  a a -  Sumy u zy sk .n e  ,e , P™ l « y  Pr « ~ „ e  * ,6 w m «

na fundusz „N aród  -  Ziem iom G ranicznym  .

Zebrane i kw itow ane przez ,P zień  Wiur- 

m T q ’ - ' s o S ,  Łom -  2 0 0  z f(d w a  razy

v TJ'Jmr*™  2 9 z! br74 e z H e -
b ran e  i O i f  w N r 6  „N aszych Ziem 
W schodn ich” -  6 .0 0 0  zł, T ranspo rt - -  
1 7 0 0  zł, „nie kw itow ać — 7 0 0  zł, Ku 
piec -  1 0 0 0  zł, Działo -  2 0 0  zł, O szczep 
— 3 0 0  zł, Zofia -  1 0 0  zł W iesiów  _  
c,nO A d r Jan  — 10 0  zł, S roka — 5 0 0  zł 

-  a o  A  O ko  -  1 0 0  zt. W ojtek  -

100B ro » .^  L S„b ,» c z k .“ i o t o  (o wodze 5 .3  
V T ^.no A  G  — 2 0 0  zł, Delfin — 

! 0 0  zł R W  -  1 0 0  zł, Bc. -  1 0 0  zł, Al. -  
i m  i  SL _  10 0  zł, K -  3 0  zł, W łóczka -  
1 .0 0 0  zł, F ak ir -  10 0  zł, D edal -  { W  *  
D ykta to r — 5 0  zł, P rofesor — 4 0  zł, Becz

nie — 1U zł, „otozeK _ ,
1 3 5 0  zł, Sek — 50  zł, D ołek — 5 0  zt, 
K och. -  2 0 0  zł, „N a Fundusz  G en. Sikoi- 
skiego od U partego  — *-°® °7 zł’ ,
1 0 0  zł, Ee — 3 0  zł, J j  — 5 0  zł, Z z 1 0  zł, 
B a — 25  zł, O Ss — 1 5 0  zł, M m — 2 0  zł,

Bb — 3 0  zł, Kk — 25  zł, O ti — 5 0  zł, 
M — 2 0  zł.

W płacone przez społeczeństw o Ziem Za­
chodnich  i kw itow ane w „Zachodniej S tra ­
sy r  P ” — 2 .0 4 0  RM oraz B artosz — 
2 o 0 , Alim -  50 , B ystry  i B arbara  -  3 0 0 , 
T ajn  -  2 00 , K uba -  25  Serw us -  50 , 
B artosz -  120 , Jab ło ń  - 1 5 ,  Iskra -  25, 
Szpłatki -  25 , P ietrek  -  25 , Miecz -  30 , 
D zioszka -  50 , Babeczka -  0 0  Isk ra  -  
30 , Szczerbiec — 20 , Szpłatki 20 , łka 
20 , P ietrek  -  10 , b lin  -  50 , O lszym ak -  
30 , Loto -  20 , D ąb -  20 , W agner -  7 , 
Em be -  10 , Koźle -  10, T o m a só w  -  10, 
W ia ra  -  20 , Scylla i C harybda -  50 , 
V olksdeutscher — 20 . Razem  1 .582  RM.

OFIARY
N a  cele walki z w rogiem  do przekazania 

o trzym aliśm y następu jące  ofiary, k tó re  ni­
niejszym  z podziękow aniem  kw itujem y:

N a dozbrojenie: J . S t. R. — 5 0 0  zł, K. 
R — 1 0 0  zł, G dańsk — 2 5 0  zł Cen 
8 0 0  zł, E da — 1 0 0  zł, O lim pia — 1 .0 0 0  zł.


